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P. Simpson - księżna Windsoru. 
Londyn wiwatuje na czesc nowego króla. 
Jeny VI dopiero za kilka dni przeniesie sie do pałacu Buckingham. 
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LONDYN, 13.12 — 0 wielkim zainte­
resowaniu z jakim Londyn oczekiwał i wy­
buchał wygłoszonego przez radio przemó­
wienia b. króla Edwarda, świadczy fakt, 
* e przez 13 minut od godz. 21.55 do g. 
22.08 nie było w całej stolicy ani jednego 
głoszenia o połączenie telefoniczne. Dyrek 
cja telefonów stwierdziła, że podobny wy­
padek nie był nigdy notowany. 

12 MAJA... 
LONDYN, 13.12 — Król Jerzy 6-ty po­

stanowił, że koronacja jego odbędzie się 
w terminie przewidzianym na koronację 
«lwarda 8-go t t j . ,12 maja 1937. t. 

PIERWSZA AUDIENCJA. 
LONDYN, 13.12 — Pjerwsza oficjalna 

audiencja u króla Jerzego 6-go udzielona 
tyla ministrowi spraw wewn. sir John 
Simonowi, z którym król odbył krótką roz 
"Urwę w pałacu buckinghamsicim. 
. LONDYN, ,13.12 — Król Jerzy 6-ty na 
dał b. królowi Edwardowi tytuł księcia 
Windsoru. ^ 

W BOULOGNE... 
BOULOGNE, Sur Mer — 13.12 Przybył 

jto o godz. 15.55 kontrtorpedowiec „Wol f -
round". B. król Edward przesiądzie się o 
godz. 20 do pociągu pośpiesznego Calais 
""•* Bazylea. 

KSIĄŻĘ WINDSOR. 
. LONDYN, 13.12— Reuter donosi: Urzę 
<Wy tytuł b. króla Edwarda jest — i ksią-
h .Windsor. f. 
^LANDIA UZNAŁA NOWEGO KRÓLA. 

DUBLIN, il3.12 — Izba wolnego pań­
stwa Irlandii uchwaliła większością 93 
rzeciw 6 projekt ustawy o abdykacji kró 

Edwarda 8-go i o uznaniu króla Jerzego 
"-go za głowę commonwealth'if brytyjskie 

W SALI TRONOWEJ. 
LONDYN, 13.12 — P.odczas gdy były 

tyól,Edward 8-my płynął na pokładzie 
kontrtorpedowca, zbliżającego się wśród 
SwStej^mgły panującej nad kanałem La 
Manche, powoli do Boulogne, brat jego 
Albert, książę Yorku, proklamowany zo­
stał królem Jerzym Szóstym. 

Uroczystość proklamowania wstąpie­
nia na tron nowego króla odbyła się naj-
Przód w pałacu św. Jakóba na specjalnym 
'gromadzeniu tajnej rady królewskiej, zwo 
''nef dla obwieszczenia sukcesji tronu. 
• 'Około 200 dostojników, członków ta j -

nej rady królewskiej z arcybiskupem Can-
'erbury i arcybiskupem Yorku, premier Bal 
^vin, członkowie gabinetu i inni. zgroma­
dziło się w tradycyjnych strojach lub w 
{•lundurach w wielkiej sali tronowej pałacu 
• W y król w gronie tych dostojników zaa 
Próbował proklamację członków tajnej ra­
ty, którzy zgromadzili się, aby, jak głosi 
'radycyjny tekst: „ogłosić 1 obwieścić je­
dnogłośnie, jednobrzmiąco i w jedności 
'erc, że wysoki i potężny książę Albert 
Fryderyk Jerzy stał się obecnie z łaski Bo 
Sa naszym jedynym i jednym zwierzchni­
kiem jako król Jerzy Szósty, któremu 
Przyrzekamy wszelką wierność 1 stałe po-
^uszeństwo z całym oddaniem i przywią­
zaniem naszych serc". 

ła tłum wiwatował na cześć nowego króla, tytułować się go będzie „ jego królewska 
Król z córeczkami odjechał następnie samo 
chodem do swego domu nr. 145 Picadilly, 
gdzie mieszkał dotąd z rodziną jako ks. 
Yorku, i gdzie jeszcze przez kilka dni za­
mieszkiwać będzie, zanim przeprowadzi 
się do pałacu Buckingham. 

MANIFESTACJE. 
Na olbrzymim skwerze przed Picadilly 

i narożnikiem Hyde Parku zebrały się nie­
zliczone tłumy, które przerwały kordon po 
licji I w patriotycznym uniesieniu otoczyły 
samochód króla. 

Podczas gdy ludność Londynu manife­
stowała na ulicach uczucia wierności dla 
króia Jerzego Szóstego, obie izby parlamen 
tarne zgromadziły się i zaczęło się stereoty 
powe składanie przez posłów 1 lordów 
przysięgi na wierność nowemu królowi. 

W izbie gmin złożył przysięgę pierw­
szy speaker, następnie na jego ręce pre­
mier Baldwin i leader opozycji Attlee. 

Oodne jest zanotowania, źe od blisko 
16-tu lat izba gmin nie obradowała w so­
botę. Ro raz ostatni stało się to 12 marca 
1921 r. gdy z powodu Święta Wielkanoc 
nego obradowano.w sobotę dla zakończe­
nia debaty nad ważną sprawą finansową. 

W. dniu wczorajszym złożyło przysięgę 
tylko około 200 posłów, reszta uczyni to 
w poniedziałek po południu. -

JUTRO KRÓL KOŃCZY 41 LAT. 
LONDYN 13,12. W poniedziałek" dnia 

14 grudnia przypada rocznica urodzin kró 
la Jerzego 6-go, który kończy lat 41 . Król 
wyraził życzenie, aby w tym roku roczni­
ca jego urodzin nie była jeszcze urzędowo 
1 uroczyście obchodzona, dlatego t e i nie 
odbędzie się tradycyjna rewia wojskowa, 
natomiast w Hyde Parku oddanych będzie 
41 wystrzałów z okazji urodzin króla. 

TYTUŁ B. KRÓLA EDWARDA. 
LONDYN, 13,12. Po nadaniu b. Irrólowl 

Edwardowi 8 godności księcia Windsor, 
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wysokość Edwarda, książę Windsoru. Pani 
Simpson po ślubie stanie się księżną Wind 
soru. 

MAŁY SPACEREK. 
LONDYN, 13,12. Reuter donosi z Bou­

logne Sur Mer: późnym wieczorem b. król 
Edward w towarzystwie oficera i z małym 
pieskiem rasy terierów szkockich przeszedł 
się szybkim krokiem przez bulwar, po 
czym powrócił na pokład kontrtorpedowca 
„Fury" a nie „Wol f -Hound", jak poprze­
dnio donoszono. 

NABYCIE WSPANIAŁEJ WILL I . 
LONDYN, 13,12. O godz. 20,38 b. król 

Edward wsiadł w Boulogne 3o pociągu 
pospiesznego, jadącego do Zurychu. P. Sim 
pson nabyła wspaniałą willę nad zatoką 
Hammamet w odległość" 50 kim. od T u ­
nisu. 

• . m 
DEPESZA OD ROOSEVELTA. 

WASZYNGTON 13,12. Prezydent Roo 
sevelt przesłał wczoraj do króla Jerzego 6, 
depeszę następującą: „imieniem narodu i 
rządu St. Zjednoczonych składam j . k\ mo 
ści najlepsze szczere życzenia długiego I 
szczęśliwego panowania". 

KSIĄŻĘ WINDSOR W OKNIE WAGONU. 
PARYŻ, 13,12. O odjeździe b. króla Ed 

warda 8 z Boulogne sur Mer dó Zurychu 
donoszą: o godz. 20 b. król wsiadł do wa­
gonu, który posTawiono tuż obok" stojącego 
w przystani okrętu. Gdy wagon przyszedł 
na stację, panowały w nim ciemności, f i ­
ranki y oknie były zapuszczone. Na kilka 
minut pwed odejściem wagonu fłrankł pod 
niesiono, w oknie ukazał się b. król Ed­
ward i rozmawiał ze znajdującym się na 
dworcu konsulem W. Brytanii , Carterem. 
Po rozmowie uścisnął mu serdecznie dłoń 
i przesłał pożegnanie do licznie zgromadzo 
nej na peronie publiczności. 

Ostatnia Nowość Francuska 
AUTOMAT— 6-clo mm. szybkostrzelny I datekonosny wyriura. sam gilzy, strzelający do 
celu metaloweml kulkami lub drobnym śrutem do ptactwa, oksydowany syst. 
francuski zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu 1 podróży, huk ogłusza­
jący. Stanowi rewelacje w dziedzinie broni. 1 jest precyzyjnej konstrukcji. Nie saclna 
sic. nie psuja sie 1 może służyć na długie lata - C n a i ł . 5.95, 2 szt. zł. 11.50, Antomst-
t-mlo strzałowy zł. 18. Wg. r. 27. 100 kul .F lober f zł. 3.S5. Szczoteczka do lufy bez­
płatnie. Poswolenle policji niepotrzebne. Wysyłamy na listowne zamówienie. Płaci sie 
przy odbiorze. Adres: P. Fabr Br. E. J a l t a b l ń s k l , W a r s z a w a , C e a a n o 60 K. C. 

Krzyż na 
W Barcelonie nie dobrze... 

SEWILLA 13,12. Korespondent Havasa 
donosi, że samoloty rządowe ponownie 
bombardowały Yirgen dela Cabeza w Sier 
ra Morena, w pobliżu Andujaru, gdzie bro 
ni się od dłuższego czasu kompania gwar­
di i cywilnej przeciwko atakom mil icj i rzą­
dowej. Garnizon oblegany składa się ze 
160-ciu osób. 

KOMUNIKAT RZĄDOWY. 

WALENCJA 13,12. Agencja rządu ma­
dryckiego donosi: powstańcy czynili kilka 
krotnie wysi łk i , zmierzające do wzmocnię 
nia swych pozycyj na froncie madryckim 

Cmentarz San Icidro został zniszczony 
pociskami nieprzyjacielskimi. Wojska rzą­
dowe wysadziły w powietrze Fort Belchite 

Lotnictwo, rządowe wysadziło w powie 
trze prochownię w Villareal de Ab/a, 

ODM07 /NA ODPOWIEDŹ.; / 
LIZBONA 13,12. Rząd portugalski u-

dzielił odmownej odpowiedzi na propozy­
cje rządów angielskiego i francuskiego w 
sprawie przyłączenia się do nich celem 

Hisz-i 
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R a d a 1 4 - s t u . . . 
Projekt ministra opieki społecznej 

WARSZAWA, 13.12 — Minister opie­
ki społecznej Zyndram - Kościałkowski od 
był konferencję z wybitnymi osobistościa­
mi świata lekarskiego, na której poddał 
pod dyskusję projekt utworzenia rady nau 
kowo-lekarskiej przy zakładzie ubezpie­
czeń społecznych. Rada ta, złożona z 14 

i 

WARSZAWA, 13.12 — Komisja bud­
żetowa Sejmu rozpoczyna prace nad preli­
minarzem budżetowym państwa na rok — 

SKŁADANIE PRZYSIĘGI. 11937,-38, dn. 17 bm. t j . we czwartek. W 
Po kolei członkowie tajnej rady królew [dniu tym rozpatrywany będzie preliminarz 

J*iej składali przysięgę na wierność Je- budżetowy Prezydenta R.P. który zreferuje 
•*emu Szóstemu i punktualnie o godz. 12 pos. Wojciechowski oraz Sejmu i Senatu— 
i południe powstała nowa tajna rada kró referent pos. Długosz. 
!* Jerzego Szóstego, której nowy król zło- Następnego dnia t j . w piątek 18 bm. 
v ł stosowną deklarację. 21 strzałów ar- toczyć się będą obrady nad budżetem kon 
p t n i c h oddanych w Hyde Parku obwie- troli państwa — referent pos. Śląski oraz 
jjiło mieszkańcom Londynu, że nowy król rent inwalidzkich i pensji — referent pos. 

"ojął swój urząd. O godz. 3-ej po poł. mjr. Wagner. 
reZSctt.n̂ Ś1.8 " a t r 0 n . J . e r z e - Preliminarz budżetowy prezydium ra-
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 Ś " j 3 k Ó b a Z g r ° Wojciechowski, będfie przedmiotem obrad 

Aarî  Małgorzatą b t l d ż e t

c • d ś w j tJmi c z y m ^omi 
^ lakńha y S r * Z -°kna Pałt̂  I sJ'a odro«y ^ r a d y do 11 s tyczn i / 1937 r. jakóba, z tego samego miejsca, z któ ' ' " 

ego 21 stycznia rb. król Edward ósmy W dniu tym na porządku dziennym 
^ 2yglądał się wraz ze stojącą obok niego | znajdzie się preliminarz budżetowy min. 
•Simpson uroczystości proklamowania je? spi. zagr. — referent pos. Walewski. 
0 wstąpienia na tron. Zgromadzony doko I Obrady komisji budżetowej nad preli-

potrwają przez calg styczeń. 
państwa potrwają minarzem budżetowym 

przez cały styczeń. 
30 stycznia projektowany jest referat 

generalny o projekcie ustawy skarbowej 
generalnego sprawozdawcy pos. Ducha. 

W przyszłym tygodniu odbędzie się sze 
reg posiedzeń komisyj sejmowych. 

POSIEDZENIE SEJMU I SENATU. 
W poniedziałek 14 bm. odbędzie się, 

jak wiadomo, plenarne posiedzenić Senatu, 
poświęcone dyskusji nad expose rządu. Po 
czątek posiedzenia 10.30. 

Na dzień następny t j . 15 bm. o godz. 
16 zwołane zostało plenarne posiedzenie 
Sejmu. 

BOLACH 
GŁOWY 
stosuj* sią pfoeLiiiu 
wzezo 

osób i wyposażona w duże kompetencje, 
będzie miała za zadanie opracowanie me­
tod i dawanie wskazań w zakresie leczni­
ctwa ubezpieczeniowego. Oprócz charakte 
ru opiniodawczego rada będzie posiadała 
prawo inicjatywy własnej oraz będzie mia 
ła do dyspozycji instytut medycyny spo­
łecznej. Minister Zyndram - Kościałkowski 
podkreślając wagę współpracy z lekarskim 
czynnikiem naukowym i społecznym przy 
rozstrzyganiu wielkich zagadnień, dotyczą­
cych zdrowia i opieki nad ogółem ludno­
ści, a nad światem pracy w szczególno­
ści zapowiedział, iż systematycznie korzy 
stać będzie z tej współpracy w szeregu dal 
szych konferencji. 

wstrzymania walk, toczących się w 
panii przez akcję pośredniczącą. 

DYMISJE. 
BARCELONA 13,12. Wobec ujawnienia 

się znacznych rozbieżności politycznych w 
łonie rady generalidad katalońskiej, od Ki l 
ku dni obiegają pogłoski o możliwości, 
przesilenia. Jak się zdaje, wczoraj ranoj 
pierwszy radca Tarradellas złożył swą te* 
kę i teki swych kolegów w radzie do dys-« 
pozycji prez. Companysa, aby umożliwić; 
mu powołanie nowej rady, której autorytet 
uległby wzmocnieniu. , 

ARESZTOWANIE EMISARIUSZA 
SOWIECKIEGO. 

PRAGA 13,12. Policja tutejsza aresztoj 
wała emisariusza rządu madryckiego, któ* 
ry prowadził werbunek ochotników^ w 
szczególności pilotów do hiszpańskej ar* 
mii rządowej. „Narodni L is ty" podając t ę 
wiadomość ,donoszą, że aresztowany oso* 
bnik, niejaki Alfred Palacios, narodowości 
hiszpańskiej proponował pilotom pobory 
w wysokości 10 tys. franków francuskich! 
miesięcznie, ubezpieczenie ma 150 tys. fran 
ków na wypadek kalectwa lub śmierci oraz 
premię 100 tys. franków za każdy strącony; 
samolot nieprzyjacielski. W akcji swej Pa* 
lacios był wspomagany przez komunistów, 
czechosłowackich. , 

Ponieważ werbunek do armii cudzo* 
ziemskiej jest uwalany za wykroczenia 
przeciwko ustawie o ochronie republiki, 
Palacios będzie stawiony przed sąrem, j 

UCIECZKA DO HISZPANII. \ 
SZTOKHOLM, 13,12. Powszechne obu 

rżenie wywołała podana przez prasę wiadoj 
mość, że 30 młodych komunistów szwedz* 
kich wyjechało wczoraj do Hiszpanii, ce* 
lem wzięcia udziału w walkach w szere* 
gach wojsk rządowych. 

MADRYT, 13,12. Charge d'affaire« 
Francji w Madrycie w czasie pogrzebu 
dziennikarza Louis Delapree, który padł 
od kul powstańców hiszpańskich, przypiął 
na trumnie odznakę krzyża kawalerskiego: 
legii honorowej francuskiej. 

WIELKI 
WYBÓR 

P L A T E R Ó W 
B - d a 

HENNEBERG 
W A R S Z A W A 

Do nabycia w pierwszorzęd. magazynach". 

17 oskarżonych o zajścia 
sąd uwolnił od winu i karu. • • • 

SAMBOR 13,12. Wczoraj o godz. 16 
zapadł wyrok w procesie o zajścia w O-
strowiu Tuligłowskim pow. rudki. 8 oskar 
żonych skazanych zostało na 4 miesiące 
aresztu, w tym dwóch z zawieszeniem kary 
jeden osk. skazany został na 5 miesięcy 
więzienia, siedmiu na 6 miesięcy, dwaj na 
7 miesięcy, dwaj na 8 miesięcy, pięciu na 
10 miesięcy więzienia, wszyscy za udział 
w zbiegowisku, które dopuściło się zama­
chu na mienie i życie ludzkie. Dwaj oskar 
żeni Mikołaj Górski i Michał Hrynyk ska­
zani zostali na kary więzienia po jednym 
roku z art. 162, 164 163 k. k. jedna o-
skarżona, nieletnia Agata Zadorożna ska­

zana została na umieszczenie w zakładzie 
poprawczym. 17 oskarżonych sąd uwolnił 
od winy i kary. 

NA ŚWIĘTA 
LDO C r A S T HAKA pszenna, najpszedniejsza 

z M Ł Y N Ó W P A R O W Y C H 
w P A B I A N I C A C H f f SPÓJNIA 

w hygienicznych woreczkach: 
5 kg. 10 kg. 25 kg. 50 kg. 
D o n a b y c i a : 
w sklepach spożywczych i pie­

karniach ! 

OTOPIRIN 
M O T O R 
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W cleniu samotnej sosny 
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P o s t r a c h k o b i e t 
skazany został na więzienie. 

ŁÓDŹ dnia 13 grudnia. — 20-letni An­
toni Tarłowski, zamieszkały przy Placu 
Kościelnym nr 4, jest specjalistą w kradzie 
ży kobiecych sakiewek. 

W dniu 15 września na ulicy Zawadz­
kiej wyrwał sakiewkę z ręki Janiny Fibiak 
(Żeromskiego 15) i rzucił się do ucieczki. 
Schwytano go i oddano pod dozór policji. 

Tarłowski nie wytrzymał jednak długo i 
już w 3 dni później dopuścił się podobne­
go zamachu również na ulicy Zawadzkiej. 
1 tym razem schwytano go oraz osadzono 
w aieszcie. 

W dnu wczorajszym stanął przed sądem 
i skazany został za pierwszą kradzież na 1 
rok, a za drugą na 2 lata więzienia. 

Druga rzeźnia miejska 
rozpoczyna ubój 1© grudnia«fl 

ŁÓDŹ dnia 13 grudnia. Zarząd Miej ­
ski wobec stwierdzonej w czasie lustracji 
szczupłości pomieszczeń na terenie Rzeźni 
Miejskiej przy ul. Inżynierskiej postanowił 
z dniem 16 grudnia rb. uruchomić rzeźnię 
drugą, mianowicie Rzeźnię Bałucką przy 
ul . Łagiewnickiej 63. 

W związku z tym podane zostało do 
publicznej wiadomości, iż miasto będzie 
podzielone na dwa obwody urzędowego 

badania zwierząt rzeźnych i mięsa. 
Do 1 Obwodu (Rzeźnia I przy ul. Inży 

nierskiej) należąca będzie południowa 
część miasta, do 11 Obwodu (Rzeźnia 2 
przy ul . Łagiewnickiej 63) północna część 
miasta, przy czym granicą będą Pomorska 
i 11 Listopada. 

Uruchomienie rzeźni przy ul. Łagiewni 
ckiej nastąpi dn. 16 grudnia o godz. 7 rano 

Dwaj bracia Zamłyńscy 
skazani na 1 4 lat więzienia. HB 

„ O L L A ' 

ŁÓDŹ, dnia 13 grudnia. — Wczoraj w oskarżonym o zabicie słynnego bałuckiego 
sądzie Okrzgowym zakończona została roz awanturnika i nożowca Michała Staniszew \ 
prawa przeciwko 3 braciom Zamłyńskim, skiego, zwanego przez światek podziemny 

I „królem Bałut". 
Sąd Okręgowy stanął na stanowisku, 

źe Zamłyńscy niewątpliwie działali pod 
wpływem silnej emocji, byli bowiem napa 
dnięci przez Staniszewskiego, który zdemo 
l>>uał mieszkanie,-nie zachodziła jednak 
potrzeba obrony koniecznej/, gdyż znajdo­
wali się w fizycznej "przewadze. 

To też Sąd wydał wyrok, skazujący Jó­
zefa Zamłyńskiego na 8 lat więzienia, jego 
brata Feliksa na 6 lat, trzeciego zaś z bra 
ci Franciszka, uniewinnił. 

ZDARZENIA I WYPADKI 
— Wyrok w procesie o zabójstwo Gust 

loffa zapadnie w poniedziałek wieczorem. 
— Wczoraj w godzinach popołudnio­

wych odbył się w Warszawie pogrzeb śp. 
Leona Wasilewskiego, prezesa instytutu 
im. Józefa Piłsudskiego, pierwszego mini­
stra spraw zagranicznych w odrodzonej 
Polsce. Na czele konduktu pogrzebowego 
niesiono liczne wieńce: pierwszy wieniec 
od prezydenta R. P., następnie od ministra 

'spraw zagranicznych itd. Zwłoki spoczęły 
'na cmentarzu powązkowskim. W pogrze­
bie m. in. uczestniczyli marszałek Senatu 
AL Prystor, b. premier Walery Sławek, mi 
nister Zyndram-Kościałkowski. 

— Wczoraj odbyło się pod przewodni­
ctwem marszałka Grzesika plenarne posie­
dzenie sejmu śląskiego na którym załatwio 
uo cały szereg spraw. 

— Wczoraj przyjechała do Wilna pani 
Aleksandra Piłsudska, powitana na dworcu 
przez rodzinę woj. Bociańskiego, prezyden 
ta miasta Maleszcwskiego. 

Memoriał właścicieli nieruchomość 
d o premiera gen. Sławoj - Składkowskiea 

Ł Ó D Ź rirtin 1'-ł irrnrinia ŁÓDŹ dnia 13 grudnia. 
W Łodzi odbyło się nadzwyczajne wal 

ne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości, na którym mię 
dzy innymi byta omawiana i dyskutowana 
sprawa moratorium mieszkaniowego, 
względnie płacenia czynszu właścicielom 
domów za mieszkania zajmowane przez 
bezrobotnych lokatorów. 

W wyniku dyskusji zebrani uchwalili 

rezolucję, która została przesłana na ręa| 
premiera gen. Sławoj-Składkowskiego. 

W rezolucji tej właściciele nieritchornoj 
ści po przedstawieniu warunków w jakidl 
się znajdują, proszą władze o wydanie Ą 
cyzji by komorne za lokale zajęte przez iĄ 
robotnych było pokrywane ze specjalny™ 
funduszów, jak np: Funduszu Pracy lub 
nych. 

Przegrali w siatkówce, rozgromili w koszykówce 
Umyersitas Sports (Ryga) - Łódź 0.-2 i 88:46. 

ŁÓDŹ 13,12. Wczoraj w sali Polskiej 
YMCA odbyły się zawody w grach sporto 
wych z udziałem znakomitej drużyny Uni-
versitas Sports z Rygi 

W siatkówce goście okazali się zespo 
łem przeciętnym i przegrali z reprezenta­
cją Łodzi, szczęśliwie zresztą grającą, w 
stosunku 0:2 (11:15 i 14:16). Najlepiej w 
drużynie łódzkiej grali Załęski, HołyszeW' 
ski i Traczewski 

W koszykówce Łotysze, dzierżący tytuł 
akademickiego mistrza świata, rozgromił 
reprezentacyjną drużynę Łodzi w stosun­
ku 88:46 (39:24), górując, zwłaszcza po 

przerwie w sposób bezapelacyjny. 
Jako uzupełnienie programu imprezy 

był się mecz siatkówki żeńskiej HKS-te«» 
kombinowany 2:0 (15:4, 15:3). 

Organizacja zawodów znakomita. Pub' 
czności dużo. 

Dziś o godz. 18,30 Łotysze rozegrajłj 
rewanżowy mecz siatkówki z reprezent* 

WOBEC WYDATKÓW PRZEDŚWIĄTECZNYCH 

postanowiono ułatwić zaopatrzenie się w okulary osobom odpowiedzialnym i przyjąć 
ra%W

ySaorTs?ytubtCuZ f T t O % de Pa,., p Jan Rowiński p r z y j m o w a ć g e do 

Swe Specjalność okuTary lecznicze, dwuochiskowe dla zarobkujących: kaczy, maszy­
nistów iSkasentów It i, pozwala foce jednocześnie patrząc w dal z biska, bez 

I WlaP
 wzroku używa neml niewłaściwie. Na miejscu 

dobieranie szkieł do najbardziej popsutego wzroku. Osoby odpowiedzialne 
mówić okulary przed świętami nawet bez 

nu-
racjonalne 
mogą za-
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WESOŁY DOMEK N s 2 0 9 
Sukces policji obyczajowej. WŁ 

Staruszka na szynach. 
Kronika pogotowia ratunkowego* kradzieży i pożarów 

ŁÓDŹ 13 crudnia. I — Na ulicy Brzezińskiej, podczas po-
. A I I . u ' ..«,iLS, I sWł '.S Wozem, kopnięty został przez konia 

^GO-k tn ia Joanna L a w n I r t a , . ? a m 6 s z 4 7 _ J d . . włośCLanin WcilbaCh Arnold ze 
kała w Poddębicach, usiłowała 

cją Łodzi i mocz koazykówki z mistrz*^ 
Polski —KPW (Poznań). 

Lekki mrói. 
Dzisiejsza pogoda. 

CÓDŻ 13,12. Przebieg pogody do wi«" 
czora dnia dzisiejszego: w dzielnicach pol* 
dniowo-zachodnich i w górach większe tm 
pogodzenia, poza tym chmurno i mglisto J 
przejaśnieniami w ciągu dnia. Na ogół leW 
mróz. Umiarkowane wiatry południow<q 
wschodnie. 

M E N T O P I N O L — G L O B 
Jrodek przeciw gruźlicy, astmio I eUrp len 'o* 
dróg oddechowych. 
„ U N I W E R S A Ł " 
leczy reumatyzm I wszelkie nerwo-bóle. 
„ H E B R O L I N " grodek przeciw liszajom, egz*" 
mle I łmzesycy. 
B O B O — G L O B przysypke. dla dzieci. 

Poleca Labolator jum przy Aptece jm 

Dr Far. St. TRAWKOWSKIEJ 
w Ł o d z i , u l . B r z e z i n e k * 5 6 

ŁÓDŹ, dnia 13 grudnia. — Policja o-
byczajowa zlikwidowała elegancko urzą­
dzony dom schadzek, mieszczący się w nie 
ruchomości nr 209 przy ul. Piotrkowskiej 
w 4-pokojowym lokalu, wynajętym przez 
niejaką Wójcicką. 

Należy zaznaczyć, źe dom nr. 209 przy 
ul. Piotrkowskiej cieszy się specjalnym po 
wodzeniem „przedsiębiorców" tego rodzą 
ju branży, bowiem w tym samym domu 
przed niedawnym czasem policja wykryła 
i zlikwidowała luksusowy lupanar, prowa­
dzony przez Klajna. 

DZIŚ OBRADUJE RADA NACZELNA 
UNII. 

ŁÓDZ, dnia 13 grudnia. — W dniu dzi 
siejszym obraduje w Warszawie Rada Na­
czelna Unii Z. Z. Pracowników Umysło­
wych. Przedmiotem narady są ciągle aktu 
alne i żywotne dla pracowników umysło­
wych sprawy Izb Pracy, umów zbiorowych 
i rozjemstwa i w. in. 

Omówiona również zostanie dalsza kon 
solidacja ruchu zawodowego na płaszczy­
źnie deklaracji z dnia 19 września rb. 

W posiedzeniu weźmie udział około 
50 delegatów z różnych ośrodków kraju. Z 
ramienia Rady Okręgowej Unii ZZPU. w 
Łodzi w posiedzeniu Rady Naczelnej we­
zmą udział pp. Tadeusz l lejwowski i Jó­
zef Milewski. 

Właścicielka domu schadzek Wójcicka 
odpowiadać będzie przed sądem. 

VOXRADIO do sieci z i lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 79 
w podwórzu. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia sukien 
ślubnych i balowych, najnowsze faso.ny, du 
ży wybór, Suwalska 7 przy Napiórkow-
skego. Szymańska. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia sukien 
ślubnych i balowych, najelegantsze fasony 
duży wybór, Łódź, Limanowskiego 38 
(Aleksandrowska) w pralni. 

OKAZYJNIE kupić do wyboru lub szybko 
sprzedać domy, sklepy spożywcze, lub in 
ne to udać się do Biura pośr. ul. Kilińskic 
go 180 m. 5. 

NA WYPŁATY. Pracownikom umysłowym! 
Urzędnikom! Damskie, męskie płaszcze, 
swetry. Wełniane, jedwabne, bawełniane 
towary. Firanki. Biały towar. Leon Rubasz 
kin, Kilińskiego 44. 

OKAZJA. Do mego bezkonkurencyjnego 
interesu poszukuję wspólnika z kapitałem 
500—700 zł.. Zgł. .proszę złożyć pod P. Z. 
w administracji. 

w poprzek ulicę przed tramwajem na rogu 
Łagiewnickiej i Zawiszy. 

Poślizgnąwszy się upadła na szyny tuż 
pod tramwaj. Mimo natychmiasto­
wego zahamowania wozu przez motorni­
czego, Ławnicka uległa silnemu potłucze­
niu, pod koła tramwaju jednak nie dostała 
się. 

— Władze policyjne zatrzymały Józefa 
Woźniaka (Grabowa 39), Stanisława Ku­
nickiego (Zagajnikowa 89) i Franciszka 
Stefaniaka (Grabowa 3 ) , którym zarzuca 
się udział w bójce przy ul. Głównej 32, 
gdzie został bardzo ciężko pobity Antoni 
Czernicki, lokator tegoż domu. Czernicki 
przebywa w szpitalu. Zatrzymani odpowia 
dać będą przed sądem. 

—Woźna szkoły przy ulicy Magistrac 
kiej 18 Sara Rytterband stwierdziła w sza 
tui brak 3-ch palt dziecinnych i zameldo­
wała o tym policji. 

Okazało się, źe palta nie zostały wynie 
sione z budynku szkolnego, a jedynie przez 
nieznanego złodzieja przygotowane do kra 
dzieży i schowane na IV-ym piętrze w 
klatce schodowej. 

Złodziej widocznie spłoszony, nie ośmie 
lił się wynieść palt. Policja wdrożyła do­
chodzenie, zachodzi bowiem możliwość, iż 
złodziej jest jednym ze specjalistów, gra­
sujących dawniej po szkołach. 

Wsi Kolonki powiatu brzezińskiego. Weil-
bach doznał złamania kości nosowej i po­
liczkowej oraz wstrząsu mózgu. Lekarz po 
gotowia opatrzył rannego poczem umie­
ścił go w szpitalu św. Józefa. 

Nocy ubiegłej nieznani sprawcy dostali 
się do składu garbarni przy ul. Krzyżowej 
2, stanowiącej własność Izaaka 1 lakierniami 
i skradli 170 sztuk skór końskich. 

Złodzieje, widocznie doskonale zorien­
towani w planie magazynu garbarni, do­
stali się do jego wnętrza przez podkopanie 
i następnie rozebranie części muru. 

Powiadomiona o kradzieży policja wdro 
żyła śledztwo. 

DOMEK, pokój z kuchnią, ogródkiem wy­
najmę, komorne 50 z\. kw. Chojny 20 min. 
od tramwaju. Wiadomość Podleśna 10 u 
szewca, 7 wieczór. 

MASZYNA do szycia Singera gabinetowa 
jasna z kontraktem okazyjnie do sprzeda­
nia Piotrkowska 291 m. 18. 

LEWY JAN zam. ul. Grunwaldzka 22 Choj 
ny zagubił legitymację zapomogową wyda 
ną przez Fundusz Bezrob. w Łodzi. 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
b, Ukarz Warszawskiego Szpitala św. Łazarza 
• p e c c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Zamenhoffa lir. 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

Dr med. 

p erzy SUDYA 
Akuszer Ginekolog 

legionów 11, teł. 115-27 
przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wieefc 

Dr med. Łucja Makowe? 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety I dzieci), 
przeprowadziła się na ul. 

Kilińskiego 61. teł. 152-55 
przyjmuje od 9—11 rano 1 od 6—8 wiecz-

DARMO portret otrzymasz robiąc trwałą 
ondulację za 5 zł. Gwarancja. J. Podleśny* 
Nawrot 54-a. 

Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżko oraz Fotel* 
Klubowe, Tapczany, Otomany, Leżankii 
Krzesła, Materace higjeniczne poleca po 
cenach niskich i na dogodnych warunkach 

Zakład Tapicerski 
JANA WIATROWSKIEOO 

w Łodzi Wólczańska 78 (przy Zamenhofa)! 

NIEDROGO sprzedam duży plac w Choj­
nach. Wiad. Piotrkowska 137 F. Kownac­
ka. 

SKLEP z urządzeniem i mieszkaniem 
wynajęcia ul. Wilcza 13. 

do 

OTOMANY, tapczany, krzesła, stoły, gar­
deroby^ łóżka, biblioteki, dogodne warun­
ki. Zakład Tapicersko dekoracyjny i sto­
larski. Józef Martynowski Pomorska 30. 

PFAFF 

TRWAŁA ondulacja. Komplet z myciem 
strzyżeniem i ułożeniem za 5 zł. wykonuje 
zakład fryzjerski Targowa 38. 
SYPIALNIA, stół, krzesła, otomana stolik 
do gry sprzedam. Niedźwiedzki, Jasna 6, 
przy Zgierskiej 130. 

K u p i s z apara t r a d ; o w y ; 

Philips, Elekirit, Telefunksn Z 
oraz źródło nowoczesnych żyrandoli, nocnych 

lampek, żarówek wszelkich marek i mate­
riałów elektro-radiotechnicznych w firmie: B-cia LUD' 

P i o t r k o w s k a 50 
ta l . 152 02 

Z g i e r s k a 9, 
tal . 164-95 

Korzystajcie z tairej sprzedaży urjsarłnisriago ceny 
• x . • rewelacyjnie niskie 

o U H i f i a już ód d. io 

S A L O N 
OBUWIA 
P i o t r k o w s k a 8 4 

L . F U L D E 
(w podwórzu) 

D ź w i ę k o w y 
r l ino - T e a t r 

D z i ś p o r as o s t a t n i - Przeboiowy f i lm polskiej produkcji, potężny dramat p. t. 

j m o m \ t m » m i ł o SC" w ' - * « i s a ^ " ^ w * " ' 
N A . U F K O G R A M ; V. . r . WKRÓTCE: „ P A N 1 W A R D O W S K I " 

M a s z y n y 
d o s z y c i a 

gospodarskie 1 rzemieślnicze 
rewe lacy ina zniżka cen na m. grudzień. 

Maszyny już od zL 300 
główki już od zl . 180 

W I S Ł A S . A . M o n i u s z k i 2 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 
na wyp ła tę konfekcja- obuwie, bielizna 
manufaktura, f iranki* Char i . P i o t r k u V 
ska 37 w podwórzu . 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, piękne fale i 
grube loczki z gwarancją wykonuje zakład 
fryzjerski, Ołówna 33. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki krótkie 
i długie, lisy poleca „Konfekcja Ludowa"* 
Plac Wolności 7 w bramie, na prawo. 

NA~OKRES ŚWIĄTECZNY 
poleca materiały w dużym wyborze 

, MANUFAKTURA RUHKA" 
Ruda Pabjanicka (Marysin), u l . Staszica 

róg " Piłsudskiego. 

TRWAŁA ondulacja skręcone i grube lok' 
wykonuje zakład fryzjerski .Czesław" Ki­
lińskiego 199 róg Senatorskiej. Ceny ni­
skie. 

AKWIZYTORZY w całej Polsce dobrze 
wprowadzeni w sferach urzędniczych po­
szukiwani do sprzedaży aparatów radio­
wych za Pożyczki Pafistwowe. Wysok 3 

prowizja. Radio - Phonet, Gdynia, Świę­
tojańska 50. 
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Wspaniała będzie gwiazdka dla całej rodziny, gdy uświetni jq mu­zyka ze wszystkich krajów odtwarzana w najnowszej superhełerodynie Phil ips 456. 
Czołowe firmy radiowe demonstrują superheterodynę Philips 456 wy­
posażona w imponujący, n iespotykany dotychczas w radiotech­
nice zespół urządzeń technicznych: 

:
7 wysokosprawnych obwodów • pochylna skala 
automatyczny antifading # regulacja barwy tonu 
i siły głosu. 

Próbna demonstracja przekona każdego, że Super 456 nie ma sobie ^równych w swej klasie i cenie. 

ODBIORNIK, KTÓRY POBIŁ 
REKORD POWODZENIA 

NAZWA .PHILIPS' STAŁA SIĘ SYNONIMEM 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI TECHNICZNEJ 

A m e r y k a ń s c y s n o b i 

ŚLIZGAWKA W RESTAURACJI; 
Narodowe Kuchnie w Nowym Jorku 

Nowy Jork, |v e rud ni u. i i p / v c z n p - anal*i»ui i - « — i — » - > 
Nowy Jork, Łv grudniu 

Nowy Jork bije wszystkfe miasta na 
t - - t - = - . I . I . J 1 . . . ; J "# . 

•wiecie ilością zakładów gastronomicz 
nych. M. in. istnieje pokaźna liczba t. zw. 
restauracyj o kuchni cudzoziemskiej: 
chińskie, niemiecke, rosyjskie, szwedz­
kie, francuskie, polskie, żydowskie, wę­
gierskie, rumuńskie itd, przeważnie z wy­
stępami taneczno-wokalnymi Obliczone 
M częściowo na snobitn amerykański, szu 
kający egzotyki, a cztaiowo ^ 

na sentymen rodakół/. 
!w" chińskiej, dziękow^m Konfiujuszowł, 
gdy »'»• już skończyło loje utracenie z za 
Jadaniem ryżowych pysmakóv, w rosyj­
skiej — wśród cerkienych śvifec, na tle 
bohomazów „rjazako - makowskich" 
chór śpiewa przedpobowe rmanse cy­
gańskie, „Hajda Trca" i. sowieckie 
•Publiczki", w bawsklej (właściciel 
*yd) — na ścianach' itencj: burszow-
skie w rodzajufl „Ein j ter ,Trunk macht 
Altc jung! " Kelnerzy vksamiJiych kamf-
zelkach, bez marynar w kr>tkan spo­
denkach L gołymi nogi, mieczy jednym 
daniem a diugim procują się na scenie 
ipiewerr? i tańcami, ładniej śpiewała 
sprzedawczyni papierw. Teksty dwu­

języczne: angielski i niemiecki 
W New Yorku istnieje, oczywiście, 

też pokaźna ilość bardzo drogich i luksu 
sowych restauracyj. 

W jednej z nich' — bez muzyki i bez 
występów, ale o elektrycznej regulacji tern 
peratuiy, ceny są sześciokrotnie wyższe, 
niż w normalnej restauracji. Obiad tylko 
a la carte. Kawafeczek melonu 60 cent., bu 
lion 80 cent., mięso 1 doi. 80 cent. i t. d. 
Przy wejściu witają gości „m i ł ym i " uśmie 
cliami i „good morning" dwie piękne nie­
wiasty w białych powłóczystych sukniach 
i przystojny pan w smokingu. Panie od­
dają nas skinieniem główek (pan w smo­
kingu służy dla d?m) w ręce „dyrektora", 
ten zaś przekazuje nas „oberowi" , ten zno 
wu jakiejś grupie w smokingach. To są 
kelnerzy, którzy wskazują stolik. Mięso 
wnosi się na wózku, w którym zainstalo­
wana jc f t elektryczna kuchenka. 
Mięso na półmisku, zanim kelner je prze­
nosi na talerze, jeszcze syczy od smażenia 
się. Jedyna to restauracja w New Yorku, 
w której nie zostawia się napiwków, gdyż 
do rachunku dolicza się 15 proc. dla słu­
żby. Ciekawe, l e lokaj w liberii stojący 
przed tym zakładem „reklamuje" go, wy­

krzykując: „ W naszej restauracji nie po­
biera się napiwków". Dla snoba amerykan 
skiego jest to, snać, atrakcja. Nic, że prze­
płaci sześciokrotnie i doliczą mu ponad­
to 15 proc. T o jest „check" (rachunek). 
Ale ani centa poza tym. Szatnia (co za 
szczęście!) też bezpłatna. 

W innej luksusowej restauracji, gdzie 
minimum obiadu kosztuje 2 i pół doi., sto­
liki ustawione są 

dokoła sztucznego lodowiska, 
na którym produkują się w tańcu na łyż­
wach rywalki Soni Heine. R. W . 
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Jretgczach, łamaniu 
kościach doznaje sicjJ, 

Igi . t a ż y w a j g c j i a b l e t e k 
jTogal.Togal p o w o d u j e ' 
. s p a d e k o b r ą c z k i i u s » 
m i orz a b'óle'?Do naby-
cia w najbuższo^aplece?; 

dla 
Stowarzyszenia kobiece w Szwecji zwró 

ciły się do rządu z prośbą o roztoczenie o-
pieki nad ubogą dziatwą w północnych o-
kręgach Szwecji, wśród której na skutek 
niedostatecznego i jednostronnego odży­
wiania wzrasta coraz bardziej śmiertelność 
Rząd w odpowiedzi na apel przesłał na 
tychmiast na północ kraju 120.000 kg. ja 
błek, które mają być rozdane dzieciom 
szkolnym i organizacjom społecznym, pro­
wadzącym akcję dożywiania ubogiej dzia­
twy. Zauważyć należy, że owoce te nie ro 
sną zupełnie na północy Szwecji i że dzie­
ci zapewne po raz pierwszy w życiu sko­
sztują jabłka. 

Szlachetny czyn rządu przyczyni się nie 
tylko do poprawy zdrowotności dzieci 
przez do?' uczenie im pokarmów bogatych 
w wi ta ' v, ale także częściowo zmniej­
szy si' ^odaż jabłek, jaka zaznaczyła się 
w rc.*u bieżącym. Urodzaj jabłek tego la-

dziafwy. 
ta był tak wielki, że mimo zwiększonego 
eksportu tych owoców zagranicę, podaż 
jabłek na rynki wewnętrzne jest w dal­
szym ciągu znaczna. 

a* Je. 
C a je! 

D w a r a x y 
k t o s z y b k ę 

S k ł a d a j c i e jak 
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a . 

Manlslaw PICHWICZ 

[ ] [ l E K I N Y 
. V I K I - . . - / ' V . 

Mira Zielińska, eórka Vskiego p r z e d - i f 

Morcy budowlanego, studem edycyny. powró­
ciła i matka i podróży n»j j do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała dym Manie in­
teresów swego ojca Arnold|;ń 5 kj e ( . 0 . 

Mira była zaprzyjażnionko a Halina Za­
borowski, siostra inżyniera.tórym była zako­
chana. 

Zaborowski flirtował i i baronówna l i i i 
Stern, córki bankiera. Jej współpracował s 
tajemnicza, organizacja m.rodowa, której 
Przedstawicielem na Polskę Carol Bathey. 

Zaborowski stracił w kaje samochodowej 
łeke. W szpitalu pieicgnowo Mira, która sw$ 
kobieca łagodnością, i wdzickohyla serce mło­
dego inżyniera. • * 

Świadoma. To mnie w ociąga... A że 
Wia nieszczęście sprowa śmieszna je­
steś! Ech, kochana He nawet tobie 
brak konsekwencji... 

Pożegnali się. 
Mart ini , opuszczająhey'a, pomy­

ślała: 
— Swoją drogą, orborowska są 

bardzo, do siebie podoi 
...Mira nie przyszła 
Tego dnia błąkała sio po mieście, 

bez celu i sensu. Przem ulice, zatrzy 
Mywała się przed wyst, bezmyślnie 
Wpatrywała się w mija ją i dokądś 
spieszących się przecho Wśród tego 
rUchu i zgie|ku jeszcze ?j odczuwała 
bezcelowość i pustkę 'go życia — 
"ie znała swej drogi, n ją. 

Myśl i , coraz bardzione i niere­
alne, jedna po drugieJDwywały jej 
Urnysł, by już po chwi l i ! , powiększa 

— Posłuch?!. TOoUy się z nbą 
Parę lat i wie?? i">k b pstem ci ży-

43 

ezliwa... Nie kochałam ciebie ni.gdy. i'o, 
co się stało między nami przed czterema 
laty, gdy zmuszeni byliśmy wspólnie po­
dróżować, jako kochające się małżeństwo, 
to już przebrzmiało... Po prostu, doskona­
le odegraliśmy nasze role. Ale zawsze ci 
dobrze życzę. Zasługujesz na to, aby być 
szczęśliwym! 

Gdy tak mówija, Bathey uśmiechał się 
i, spoglądając na nią z wyrazem wdzięcz­
ności w oczach, zachęca} do tego, by dalej 
mówiła. 

— To też, gdy mi prawdę o tej dziew­
czynie powiedziałeś, nie powiedziałam ci 
nic, nie oponowałam. Wytłumaczyłam .o-
bie, że trzeba wszystko dla ciebie uczynić, 
bo kto wie... być może ona ci da owo szczę 
ście, o którym ludzie tak wiele mówić po­
trafią, choć go nigdy nie znali i pewnie nie 
poznają... Wydawało mi się, że ta dziew­
czyna może się stać źródłem szczęścia... 

— I nie wydaje ci się już?... 
— I już mi się nie wydaje... Stanie się 

przyczyną twego nieszczęścia, bo jest nie­
świadoma. Ty powinieneś unikać kobiet, 
nie zdających sobie sprawy z tego, kim je­
steś... 

— W tym tkwi ca}y jej urok, że jest nie 
jąc wewnętrzną rozterkę. Nie umiała opa­
nować się, zupejnie straciła kontrolę nad 
swoimi czynami... Nie rozumiała tego, co 
się z nią działo... Zobojętniała. 

Cierpiącym spojrzeniem spogląda w 
gwiaździste niebo, jakby stamtąd wycze­
kując ratunku i ukojenia. Gwiazdy błyszczą 
na niebie zimnym, obojętnym, mroźnym 
światłem. 

Na świecie jest wielka biała cisza... 
I w sercu Miry panuje wielka, biała, 

martwa ciszą. 

W takich chwilach serca ludzkie wzdy 
chają do Boga — w takich chwilach nastę­
pują przesilenia w ludzkim życiu... 

Mira przystaje. Nie wie, gdzie jest — 
jest nigdzie... Biała cisza potęguje samot­
ność — jest źle, najgorzej... Czuje się nie­
potrzebna. I niepotrzebnymi wydają się 
gwiazdy, w milczeniu spoglądając z nieba. 

Mira przystanęła, nie wie, co począć 
teraz ze sobą... Co teraz począć ze sobą 
wypada? 

— Chodź, maleńka... chodź!... Ktoś 
miękko ują} jej ramię, prowadzi... Czyjś 
głos — jego głos! — drogi, najmilszy, naj­
piękniejszy głos... 

Nie wierzy sobie — pewnie śni... To 
niemożliwe, aby Jerzy... 

— Przestań płakać, kochana... Już ni­
gdy więcej nie będziesz płakała, nigdy!... 

Ach, prawda!... ona płacze?! O, Jerzy! 
Gdybym ci mogła powiedzieć, że to!... 

N ie ! Nie powie nic, spojrzy mu w oczy 
i to niech za wszystko wystarczy, za wszy­
stko... 

— Przestań płakać, maleńka... — pro 
si Jerzy, rozmiłowanym spojrzeniem pa 
trząc w jej, zaszklone przez łzy, oczy. — 
Już teraz wszystko skończy się, wszystko... 
A raczej wszystko się zacznie! 

Zdziwiona Mira poznaje dom Zaborów 
skich. A więc tu zabłądziła, przed jego dom 
po wielogodzinnych wędrówkach wśród 
ludnych ulic i tysiącznych tłumów... Przed 

- . J " ' 

jego dom! Tu przyszła w chwili, gdy naj 
wyższym wysiłkiem woli i energii pierwsze 
odnios}a nad sobą zwycięstwo — i nad 
nim, nad tym tajemniczym mężczyzną, któ­
ry potrafi} tak fatalny wpływ wywierać na 
jej życie... To przeznaczenie! 

— Przeznaczeniu stało się zadość — 
myśli Jerzy z ulgą i wdzięcznością. 

Wracał od L i i i . Myśl o tym, iż znów 
powrócił do tanich, błachych epizodów ży 
ciowych, pozbawionych wewnętrznej głę­
bi i prawdziwego uroku uczucia miłości, 
nie dawała mu spokoju. Myśl o Mirze nie 
odstępowała go, wciąż przypomim|a mu 
krótkotrwałą prawdę jego życia. Nie mógł 
pogodzić się z myślą, że utracił tę dziew­
czynę na zawsze. 

Zawinił wobec niej. Bardzo zawinił! 

Tak bardzo pragnąłby to wszystko na­
prawić — to nie ona, ale on zawini}, bo 
oto znów powróci} do L i i i , do tego stosun 
ku, pozbawionego uczucia i treści... A M i ­
ra!... Jesteś, Miro... 

Właśnie wracał do domu — od L i i i , 
stamtąd, gdzie spotykali się dawniej, je­
szcze przed samochodowym wypadkiem... 

— Przeznaczenie — myśli Jerzy, z czu 
łością obejmując szlochającą dziewczynę. 

...Wzajemna spowiedź skończona! 
Tylko wielkie, prawdziwe uczucie ml 

łości jest wolne od zazdrości — jest 
wszechrozumiejące i wszystko przebaczyć 
potrafi. Wszystko... 

— Teraz rozumiem rolę Haliny — po 
wiada Zaborowski, wysłuchawszy opowia 
dania Miry. W głosie jego brzmiał smutek 
— myśl o tym, że siostra, jego ukochana 
Hala jest taką... Nie umie myśleć, nie po­
trafi... 

— Jerzy . 
— Nic, nic maleńka nie będzie! Już te­

raz wiem, jak należy z nią postępować. 
Zresztą Halina jest niezdrowa i wyjeżdża 
do Paryża jutro lub pojutrze... Właściwie 
to jechać do Paryża z powodu zjego sta­
nu zdrowia jest nonsensem, ale ona nie 
chce zostać w Warszawie, bo się źle tutaj 
czuje... Poróżniła się z tą swoją przyjaciół­
ką... Heleną Martini. Już teraz rozumiem 
o co im poszło. Hm... hm... Halina... — 
Wprost wierzyć się nie chce! Dziś rano o-
świadczyła mi, że nie chce tu dłużej prze­
bywać, że nienawidzi wszystko, co tutej­
sze, polskie... Chce wyjechać do swej ko­
chanej Francji. Mamy tam ciotkę, u której 
Hela wychowywała się... Miro, Mirutko... 
zobaczysz, że sie już teraz wszystko naj­
lepiej u}oży!... Ty... — moje nienapatrze-
nie promienne, słoneczko... 

Przytulil i się do siebie. 
W sercach dwojga ludzi — Miry i Je­

rzego — poczynała się dziać wielka ra­
dość ich życia... 

* » * 
Karol Bathey i Halina Zaborowska 

spotkali się. 
Wszedł do przedziału wagonu i zapy­

tał o wolne miejsce, śmieszne! Wszystkie 
miejsca są wolne, a on zapytuje.,. Obek 

niej nie ma zajętych miejsc — wszystkie 
są wolne. I natychmiast znikła' dręcząca go 
od wczoraj myśl, że Mira wyłamała się 
spod jego wpływj i , potrafija. vnie przyjść, 
nie usłuchać gc% Spojrzeli sobie w oczy i 
Halina po raz pierwszy uczuła potrzebę 
wypowiedzenia się — szczerego, mocnego 
a zarazem pięknego wypowiedzenia się 
wobec mężczyzny! 

Halina powstała... 
Nie... Oboje — ona i on — niejozumie-

li tego, co się z nimi działo. A raczej po ­
czynali rozumieć... 

Wspólną drogę mieli przed sobą dwoje 
ludzi, o których Helena Mart ini mówiła, 
iż mają niepokojąco wiele podobieństwa 
do siebie. 

Wspólną podróż mieli przed sofią — 
wspólną drogę. Daleką... 

ROZDZIAŁ X X I . 
— Głos ma Karol Bathey! 
Za chwilę pocznie mówić szef europej­

skiej sekcji „Białego Krzyża". 
W wielkim zacisznym gabinecie zebra-

}o się kilkunastu panów — dwunastu lub 
piętnastu — pogrążonych w oczekiwaniu 
poważnych panów. 

Znane, jakże dobrze znane twarze! 
Twarze z fotografij, zamieszczanych nie­
mal co dzień w dziennikach. Pod podobi- f 
znami takich ludzi widnieją napisy w ro­
dzaju: „John X. — król stali, obchodzi} 
wczoraj sześdziesiątą rocznicę swych uro­
dzin", albo też: „Ar tur Y. — król marga- ' 
ryny, posiadacz najpiękniejszego na świe- r 
cie jachtu, mimo podeszłego wieku nie 
może rozstać się z tenisową rakietą, spę- i 
dzając codziennie kilka godzin na korcie"; 
jeszcze inaczej: „George Z. — król baweł­
ny..." i. 

Widujemy te twarze w ilustrowanych b 
pismach, znamy te poważne, siwe głowy e 
ludzi, którzy rozpoczynali swą multimiliar 
derową karierę jako sprzedawcy zapałek, 
czyściciele butów lub gońcy biurowi. Czy- o 
tujemy opisy bajecznego urządzenia ich I, 
wi l l , ploteczki i szczególiki z ich życia... j -

(D./c. n.) 
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I I . List, k t ó r y nie doszedł. 
Życie WirszdMtt w kilku w.aszacii 

„Reduta" odbyła w dniu 6 bm. w rocz­
nicę powstania, jak corocznie w tym dniu, 
swe walne zebranie. Z rana odbyło się na­
bożeństwo w kościele św. Krzyża, po tym 
w sali Reduty przy ul. Kopernika zdawano 
sprawę z działalności zeszłorocznej f inan­
sowej i programowej. Wreszcie dokonano 
wyborów. Na czele instytucji pozostali, jak 
dotąd, Juliusz Osterwa i Mieczysław Lima­
nowski. 

• » # 

Pozwolenie na przedłużenie godzin han 
dlu w restauracjach mija z dniem 31 bm. 
Tym, którzy do tego czasu nie uzyskają 
pozwolenia na rok następny grożą kary, to 
też należy pamiętać o przedłużeniu, które 
wydaje Komisariat Rządu za pośredni­
ctwem starostw grodzkich. 

• » * 

Warszawska komenda chorągwi harce­
rzy opracowała plan akcji zimowej obozo 
wej, w której wezmą udział harcerze sto­
łeczni. Pragram przewiduje zorganizowa­
nie instruktorskiego kursu dla podharcmi­
strzów w Kościelisku oraz szeregu obo­
zów zimowych w Zakopanem, na Bukowi 
nie, w Worochcle, Rozłuczu i Zwardoniu. 
1'ozatcm komenda harcerzy projektuje zor 
ganizowanie obozu zimowego w Miłośnie 
pod Warszawą dla tych harcerzy, którym 
u , T r u n k i finansowe nie pozwolą na wzięcie 
udziału w akcji obozowej, organizowanej 
zdała od stolicy. Wszystkie kursy i obozy 
odbędą się w dniach od 2R grudnia ob. do 
8 stycznia 1937 r. 

H M K I B L K O M B I N A T O R * 

Wio Bloro Podróży „ORBIS" 
Odda. w Łodzi, Piotrkowska 6S 

W y e i e c a l c a 7-o i 10-dniowa 

na kurs narciarski w Zakop mam Wttt - m 
Caaa i ł 97 50 i zL 85.10 

obejmuj* przejazd w o b i . i l i o n y 
mi.jzkanie.utrzynionie i kurs narciarek 1 

Ś w i ą t e c z n a n |» • 
w y c i e c z k a d o " w M aa • 
33 XI I — 28 X I I C n a zl. 1 0 8 . -
obejmuje prz. |azd od Wilna, pobyt 

; w Rydze, paszport I • wiza 
- . u i . . i. p t . " • u 11-1 r i • 1< , i 

Pobyty ryczałtowe 
w Worochcie, Sławsku, 
K r y n i c y , Zakopanem, 
Zwardoniu i W i ś l e 
p o ł ą c z o n e z k u r z a m i 

n a r c i a r s k i m i . 
Ceny od zł. 5,— dziennie. 

Chociaż już kilka razy w życiu pisałem 
o nosach, jednakże ten czuły i delikatny 
organ ludzki nie przestaje być nigdy aktu­
alny, zwłaszcza że nos człowieka z biegiem 
lat jednak zmienia się. 

Początkowo nosek, u dziecka jeszcze, 
jest mały, miły, figlarny, pocieszny Śtopnio 
wo jednak wraz z rozwojem innych orga­
nów, staje się coraz większy, w wieku 
przejściowym zazwyczaj wągrowaty, aby 
w wieku dojrzalszym wreszcie przybrać od 
cień czerwmiawo-fioletowy, co nie tyle ma 
uzewnętrzniać przekonania polityczne czy 
religijne osobnika, ile jego sympatie dla 
monopolów państwowych. Ten dostojny 
odcień bowiem nosów posiadają mężczyźni 
którzy, zrezygnowawszy już ze zdobyczy 
na polu niewieścim poświęcili się całkowi­
cie spokojnej egzystencji pożeraczy alko­
holu. 

Nos służy na ogół do wąchania, tak 
przynajmniej uczą w szkole. Dlatego też o 
ludziach, którzy potrafią wywąchać do­
bry interes, mówi się on ma dobry nos. W 
chwilach wolnych od wąchania, nos może 
również kichać, co robi zazwyczaj z dużą 
przyjemnością dla siebie a mniejszą dla o-
toczenia. Jeśli kogoś swędzi nos, oznacza 
to według przepowiedni sennika egipskie 
go, żę będzie tego dnia pif wódkę. Ludzie 
o zdecydowanym charakterze posiadają no 
sy obfite, znamionujące umysł potężny i 
światły, czego nie należy jednak lekko­
myślnie generalizować, znam bowiem sam 
jednego małego człowieka a dużego idiotę, 
który posiada potężny nos. 

Naogól nosy męskie są jednak mało In 
teresujące i ustępują pod względem anato 
inicznym i wyglądu zewnętrznego noskom 
kobiecym, które — jeśli są miłe i 
— przede wszystkim: czyata, a*W'in w 
chwili żartobliwej czułości całować w sam 
czubek, czego jednak nie trzeba łączyć z 

popularnym powiedzeniem: całuj psa w 
nos. 

Przede wszystkim pies takich pieszczot 
nie lubi i może odgryźć kawałek nosa. — 
Wprawdzie kawałek nosa mniej lub więcej 
to ostatecznie dla szczęścia człowieka nie 
posiada decydującego znaczenia, niemniej 
jednak zawsze lepiej mieć więcej nawet no 
sa, niż mniej. 

Tak jak dla szyi człowiek przeznaczył 
kołnierzyk,-aby i sklepy z galanterią także 
miafy z czego żyć tak dla swego nosa wy 
nalazł chusteczkę, której obowiązkiem jest 
utrzymywanie nosa w odpowiednim stanie 
Ponieważ widocznie chusteczki do nosa są 
przywilejem ludzi starszych, na młodszych 
mówi się często: smarkacz. Smarkacz to 
jest człowiek, którego nos jeszcze nie do­
rósł do barwy fioletowej, który w ogóle 
nie wie jeszcze co ma ze swoim nosem zro 
bić, nie zna się na tych wszystkich rze­
czach, które można wąchać. 

Naogół jednak rzecz biorąc nos wcale 
nie jest ciekawym organem i z czasem kie­
dy rozwój kształtów człowieka będzie z 
biegiem milionów lat ulegał stałej zmianie 
nos z pewnością jako organ zbędny zniknie 
z powierzchni naszych twarzy. Dopóki to 
się nie stanie, wąchamy nosem co się da, 
kobiety zaś nosy przysypują pudrem, aby 
zakryć w ten sposób fakt, że często są 
one niemyte. Z tych samych względów ko 
biety pudrują inne części ciafa, jak szyję, 
ramiona itp. 

Również do kobiet tylko stosuje się po 
pularne powiedzenie: kręci nosem. Ozna­
cza to takie sytuację, kiedy kobieta ocze­
kuje na imieniny naprzykład futra z kara­
kułów a otrzymuje bombonierkę z czeko^ 
ladk.iml. 

Za mało pielęgniarek... 
Praca frudna, lecz cele wzniosie. 

Nos 
KONTROLA, 

nosem, a musimy się zająć listem. 

ZYCIE PABIANIC 

Przedświąteczne w y p r a w y z ł o d z i e i . 

Władze przestrzegają mieszkańców. 
W okresie przedświątecznym, jak zwy­

kle, potęguje się plaga k*-—'ieźy, na co 
władze bezry/ozeństwa publicznego zwra­
cają uwagę mieszkańców i zalecają rozto­
czenie lepszej opieki nad mieniem w tym 
okresie czasu. 

Nocy ubiegłej do komórki Adamusa 
Józefa przy ul. Głowackiego, dostali się 
z|odzieje przez wyłamanie drzwi, skąd 
skradli siedem kur. 

To samo spotkało Zakrzewskiego A le ­
ksandra, zamieszkałego przy ul. Łaskiej 
nr 110. Gdy wymienony wraz z całą swą 
rodziną zasnęli ciężkim snem spracowa­
nych ludzi, skorzystali z tego złodzieje po­
dwórzowi, którzy urwali skobel u drzwi 
kurnika i skradli osiem sztuk drobiu. Nie­
zauważeni ani zatrzymani przez nikogo 
złodzieje z łupem zbiegli. 

SIENNIK JAKO SKARBONKA. 
Robotnica Dychto Anna, zamieszkała 

przy u l . Karniszewskiej 8, ciułała grmsz do 
grosza, a zaoszczędzone pieniądze chowa­
ła do siennika w łóżku, zamiast oddać ie 
na książeczkę oszczędnościową do jakie­
goś solidnego banku. Tego rodzaju nieo­
patrzne postulowanie robotnicy srodze się 
na niej zemściło, bowiem zamieszkały w 
tymże domu Wesołowski Marian podpa­
trzył tajemnicę swej sąsiadki i gdy ta by­
ła w domu nieobecna,,dostał się do jej mie 
szkania i wyciągnął z siennika całą uzbie­
rana kwotę 58 złotych w gotówce. 

Kradzież, się jednak rychło wydała i 
Wesołowski powędrował do aresztu. Zna­
lezione u nieco pieniądze, pochodzące z 
kradzieży, odebrano i oddano prawej wła­
ścicielce. 

Pinar odmówi}, napastnicy rzucili się na 
niego z zamiarem pobicia. Wywiązała się 
walka, w rezultacie której napastnicy po­
darli na napastowanym palto. Poszkodo­
wany o napadzie doniósł policji, wymienia­
jąc nazwisko jednego z napastników, któ­
rego udafo się mu poznać. Jest nim, we­
dług zeznań Pinara, niejaki Kołodziej Kon­
stanty, zamieszkały przy ul. Kośc'uszki. 
Dochodzenie prowadzi Komisariat P. P. 

Chodzi o to że 17-Ietni ChaskicMnger, był 
chłopcem na posyłki w składzie manufa­
ktury Abrama Neumana przy ulicy L ima­
nowskiego. 

Neuman wysłał Tngera z listem poleco 
nym. Inger wrócił i oświadczył, że na pocz 
cie był i list wysłał. Ponieważ minęło kilka 
dni a na ów polecony list nie nadchodziła 
odpowiedź, Neuman napisał jeszcze jeden 
list, który jednak tym razem wysłał sam. 
W odpowiedzi doniesiono mu, że żadnego 
listu poleconego od Neumana nic otrzyma 
no. 

Wówczas Neuman stwierdzi}, że listu 
Inger w ogóle nie wysyłał. Przyparty do 
muru chłopak oświadczył, że rzeczywiście 
listu nie wysłał dlatego, że go zgubił. Neu 
man bardzo zdenerwował się i pobił Cha-
skla. 

Sąd Grodzki skazał Abrama Neumana 
na 2 tygodnie aresztu. 

Jerzy KrzeckI 

Łódź, 1 3 grudnia. 
Pełnym poświęcenia dla bliźnich jest 

zawód pielęgniarki, która ciągle jeszcze 
jest w Polsce zapomniana i pozbawiona 
znaczenia. W tym roku obradował w War­
szawie walny zjazd pielęgniarek zawodo­
wych. Jak ze sprawozdań poszczególnych 
dzielnic wynika, praca pielęgniarek w Pol­
sce należy jeszcze stale do pionierskiej, któ 
ra zupełnie nie znajduje uznania i posłu­
chu wśród społeczeństwa. Niektóre wręcz 
skarżą się na nieufność I nieprzychylność, 
z jaką odnoszą się do młodych pielęgnia­
rek nawet pacjenci. 

Najtrudniejszym terenem pracy jest 
wieś i miasteczko prowincjonalne, w któ­
rych tak niechętnie osiedlają się lekarze. 
W tym zawodzie kobiecym braknie jeszcze 
dużo rąk do pracy i każda czująca zami­
łowanie i z odpowiednim wykształceniem' 
kobieta powinna zgłosić się do szkoły pie­
lęgniarskiej. Na powyższym zjeździe oka­
zało się bowiem, że starsza generacja pie­
lęgniarek ma wprawdzie długoletnią prak­

tykę, jednakże nie posiada zupełnie odpO' 
wiedniego wykształcenia, skutkiem czego 
w tym zawodzie dużo kobiet z wykształcę 
niem znalazłoby pracę dla siebie. Pielę­
gniarka potrzebuje dużo zamiłowania, cier­
pliwości i zdrowia przede wszystkim. Pra­
ca jest trudna — jednakże cele są szlachet 
ne i wzniosłe. I takich kobiet Polska je­
szcze dużo będzie potrzebowała. 

ZJEDNOCZONE SKŁADY TECHNICZNE 
D E L T A 

APARATY RADIOWE, MASZYNY DO 
SZYCIA, ROWERY. 

Centrala w Warszawie, Wałków 6. . 
wysyła: najnowszych konstrukcyj APARATr 
RADIOWE z 2-letnlą gwarancją, precyzyjna 
MASZYNY DO SZYCIA i ROWERY świata 
wych marek. Na pełne pokrycie tych towa" 

rów przyjmujemy 
WSZELKIE POŻYCZKI PAŃSTWOWE 

płacąc "całkowitą ich wartość 100 za 1 0 0 t 
Prospekty wysyłamy bezpłatnie na żądani*? 

i 

Osobiste. 
Wczoraj odwiedził naszą redakcję zna 

komity portrecista, artysta-malarz Józef 
Kidoń. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
dzisiaj o godz.' tf2 tntn. 90 w sali PCK. przy 
ul. Piotrkowskiej 203-205, Inż. Jan Klecz­
kowski wygłosi odczyt n.t. „Żółty krzyż". 
Wstęp bezpłatny. 

TRADYCYJNA MASKARADA CZERWO­
NEGO KRZYŻA. 

Tak jak w latach ubiegłych Sekcja Im­
prezowa Oddziału Łódzkiego PCK. urzą­
dza w dn. 5 stycznia 1937 roku tradycyjną 
Maskaradę w salonach Stow. Śpiewaczego 
przy ul. 11 -go Listopada 21 . Komitet do­
kłada starań aby zabawa wypadła jak naj-
okazalej i dała miłym gościom chwilę 
wytchnienia po troskach dnia codziennego. 

NA RZECZ NAJBIEDNIEJSZYCH. 
Staraniem Koła Miłośn. Sceny pod pro­

tektorem Zarządu Zjednocz. Pracow. 
Rzemieśl. oddz. w Łodzi ul. Przędzalnia-
na 1 wystawia wesołą komedię w 2-ch ak­
tach pt. „Żyd swatem". 

Ze względu na cel prosimy o jak naj­
liczniejsze przybycie, dnia 13 bm. o godz. 
4-ej po poł. 

Bilety w cenie 54 i 25 gr. do nabycia 
przy wejściu. 

Na marginesie ostatnich zarządzeń 
Już w czasie poprzedniej sesji Izb usta* 

wodawczych przedstawiciel wojska mówił 
• konieczności rozładowania bezróbocłł 

ŁÓDZ, dnia 18. 12. 
Na ulicach miasta ukazały się obwiesz 

czenia o zaciągu ochotniczym do służby 
wojskowej i powołaniu na ćwiczenia kilku 
roczników rezerwy. 

Akcja zaciągu obejmuje wyłącznie bez 
robotnych. 

Jest to więc ze strony wfadz wojsko­
wych wielki plan rozładowania bezrobocia 

Opinia powszechna 2godna jest dziś w 
twierdzeniu, że w okresie gdy barometr 
energii społeczeństwa znacznie się obniżył 
— wojsko pozostało jedną, organizacją wo 
Ii zdolną wnieść w nasze życie państwowe 
element siły, ładu i planu. 

Działanie wojska przekonuje ie każdą 
akcja podjęta w imię wielkości I siły Pań­
stwa znajduje w szerokich masach nale­
żne uznanie 1 poparcie. Społeczeństwo ma 
dobry instynkt w odczuwaniu istotnych 
wartości państwowych. 

przez zorganizowanie kadr pracowniczych1' 
w system półwojskowy. 

Obecnie te sprawy dojrzały do realizacja 
I zostają zrealizowane. 

Liczba bezrobotnych zmniejszy się o ty 
ślące. 

Zastępy zdrowej, lecz pozbawionej pr» 
cy młodzieży znajdą w $zeregach wojsko-j 
wych odpowiednią pracę i środki egzysten 
cjl. Nie będą wyciąirać ręki o „zaopatrzę* 
nie na zlntę" z łaski'tych, którzy pracują. 

Pracę I opiekę A[ im wojsko. 
Lecz przywilej tki opieki I pracy nie 

wszystkimi dotyczy. Pierwszeństwo mieć 
hędą ci, itórzy doWedli pewnych nspira-
cyj społecznych, a tięc członkowie po - ' 
szczególny*! organiacyj. 
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POCIĄG, DODATKOWE 
na święta Bożego Narodzenia. S 

Łódź, 13. 12. — Oddział 3 Ruchowo-
Handlowy w Łodzi podaje do wiadomoś­
ci, żc na okres świąteczny poza pociąga­
mi przewidzianymi normalnym rozkładem 
jazdy, będą uruchomione pociągi dodatko 
we z Warszawy do Łodzi i z powrotem, 
oraz z Łodzi do Zwardonia i Zakopanego 
i z powrotem. 

Odjazd pociągu z Warszawy Gł. Oso­
bowy nastąpi dnia 22, 23, 24 i 31 XII o 

j i t . . . k 

N I E L E G A L N I H A N D L / ^ Z E TRZODA. 

PODZIĘKOWANIE. 
Zarząd Komitetu Pomocy Zimowej dla 

Najbiedniejszych — dzielnicy X l podaje do 
publicznej wiadomości, że z urządzonej 

Władysław Kopytnik, z Widawy, przy- z a h a w y tanecznej w dniu 28 listopada 1936 
prowadził do miasta kilka sztuk trzody ] r o k u w | o k a i u T_ w a śpjeWac«go „E in -
chl 
wy 

ewnej, którą zamierza} sprzedać miejsco j t r a c h r p r z y ' u | i c y Senatorskiej Nr. 26, o-
/ m rzeźnikom. Ponieważ wymieniony nie jgiągnlfto czystego zysku na rzecz najbied-

posiadał zezwolenia na handel, spisano mu niej?zych zł. 409.6§. 
protokół. | Wszystkim uczestnikom imprezy, T-wu 

Ten sam los spotkał drugiego haiulla- śpiew. „Eintracht" za udzielenie sali, pra-
rza, również pochodzącego z Widawy, n i e - ; s j e łódzkiej, Polskiemu Radiu i tym wszy-
jakiego Urbańskiego Jana. j stkim, którzy przyczynili s i e w jakibądź 

W tym samym dniu policja pabianicka ' sposób do osiągnięcia zysku składamy ser-
spisała protokóły: Skorupie .Sulimie z ul. deczne „Bóg zapłać". 
Konstantynowskiej 21 za brak Cennika w j 
sklepie, Parzenczowskicmu Wolfowi, miesz , WYSTAWA OBRAZÓW W 5-ciu SALACH 
kańcowi Starego Miasta, za wywołanie ą- j D n i a j 0 bm. o godz. 17-ej w salach 
wantury na ulicy oraz Moszkowi Lanipar- 1

 p r z y u l piotrkowskiej 113 została otwarta 
wystawa obrazów i grafiki tak popularne­
go u nas orientalisty polskiego prof. Alek-
sandra"Laszenki. Na otwarcie zgromadzi­
ła się dużo ilość miłośników słonecznych 

towi (Kilińskiego 7) za zatrudnianie ro 
botników w dzień świąteczny. 

g. 11 przed południem w sali płócien mistrza. Autor podejmował i opro-
lótr.irzego „Praca" w Pabiani- , wadzał gości po wystawie osobiście, udzie 

Traugutta 8, z cyklu wykła- łając wyjaśnień i dzieląc się wrażeniami z 
itników Uniwersytetu Robot-.' ostatniej tegorocznej swojej podróży na 

N A P A D W PORZE WIECZORNEJ. 
Na przechodzącego w. norze wieczor­

nej ulicą P inva Władysława (Moniuszki. 
dl) nanadło trzech osobników. • k t ł t a r , 

ażądali od niego pieniędzy na wódkę. G d y „Wojna w królestwie walca r r 

Z U N I W E R S Y T E T U ROBOTNICZEGO 
Dziś o 

Domu Robi 
cach przy ul 
dów dla robot 
niczego, inż. Kułakowski z Warszawy wy- Wschód. 
g|osi odczyt ot. ..Obozy śmierci w Rosji j Niezmiernie interesująca wystawa ta 
sowieckiej". Ze względu na osobę prele- zajmuje 5 sal, z których . 4 przeznaczył 
genta oraz temat — odczyt zapowiada się mistrz pod prace olejne, jedną zaś pod 
niezwykłe ciekawie. Wstęp wolny dla wszy przeworyty, które wzbudzają ogromne za-
stkich. interesowanie miłośników grafiki precyzyj­

nością wykonania oraz swą dekoracyjno-
P0°ATTNTC K I N O W Y . ścią. Nadmienić należy, że 25 proc. docho-

ry,< ; - t •••(>" r r f r v ul. Gdańskiej. .- du od frekwencji ofiarował mistrz na rzecz 
Ligi Morskiej i Kolonialnej. \ 

B ?! * I C 3 I f , 
NIEDZ IELA, 13 GRUDNIA. 

Rusr.yn. 
8.00 Sypnął czasu i pieśń „Najświętsza Panno" 
U.03 Gazetka rolnicza 
8.18 1'togrnmy lokalne 
8.50 Dziennik poranny 
D.OO W 350 roernire r.ionu króla Stefami Ratnre. 

go — transmisja a Grodna 
Po transmisji x Grodna: Programy lokaln. 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert rozrywkowy 

Około g. 13: Programyloinlne 
14.00 Transmisja otwarcia wystawy a okazji Tygo­

dnia Prcpagrandy Kadia — z Lodzi 
14.15 Moje zwierzątko — opowiadanie dla dzieci— 

ł Poznania 
14.30 Muzyka ludowa kapeli Fel. Dzicrianowtklego 
15.30 Audycja dla wsi 
16.00 Programy lokalne 
16.30 Fragment słuchowiskowy „Łgarz" — kome­

dia Ign. Krasickiego — ze Lwowa 
17.00 Koncert symfoniczny —> z Lodzi 
19.00 Szkic literacki — l Krakowa 
19.15 Programy lokalne 

, 20.20 Wiadomości sportowe ze wszyetlcirli ro/.glośni 
20.35 Programy lokalne 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wirezorny 
21.00 Na *> - " i lwowskiej fal i : „Czy jest cos dla 

panny Anieli?" 
21.30 Arie i pieśni kompozytorów francuskich I wio 

Fkich — z Poznania 
22.00 ..Sygnały" — reportaż muzyczny 
22.30 Programy lokalne 
23.00-23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

I u l i / , jak Raszyn, oraz: 
8.18 Koncert poranny — z płyt 
S.4S Program na dzień bieżący 
9.00 Transmisja nabożeństwa z katedry iw. Stan. 

Kostki w Lodzi 
Po transmi«ji: Tańce symfoniczne — płyty a 

Warszawy. Około g: 13: Muzyka z płyt 
16.00 Koncert rcklnmowy 
16.15 Rozmowa' z konduktorem tramwajowym 
19.15 Utwory K. Prosnaka (ze studia na wystawie) 

PONIEDZIAŁEK, 14 GRUDNIA. 
Raszyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny . 
7.25 Programy lokalne 
11.00 Audycja dla szkól 

I 8.10 Przerwa 
11.30 A'.:dyrja dla szkół 

111.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

godz. 13 m. 10, arzyjazd do Łodzi Fabr. 
w tychże dniach ajodz. 15 m. 43. Powrót I 
ne pocilrjgl s ŁodiFabr. uruchomione bc 
dą do Wamawjrlnla 23, 24 i 28 X I I , 
oraz dnia 4 stydia o godz. 8 m. 55,./ 
Przyjazd do Wazawy nastąpi o godził; 
I I m. 08. 

Wspólny pocę do Zwardonia i Zaatoja 
panego uruchonny będzie przez Sosno;M 
wiec, Katowice Dziedzice w dniu 22 j 
i 23 X I I . Odjazg Łodzi Fabr. nastąpi o ' 
godz. 21 m. 55 przyjazd do Zwardonia 
w dni następnoo wyjeździe z Łodzi o 
godz. 6 m. 38 do Zakopanego o godz. 
9 m. 12. W droe powrotnej pociąg uru­
chomiony będzie dniu 27 X I I i 3 styci 
nia, przy czymljazd z Zakopanego na*'-
stąpi o godz. Iłn. 55, a ze Zwardonia o 
godz. 21 m. 22)o Łodzi pociąg ten priiy 
będzie w dniu 1 X H i 4 stycznia o go­
dzinie 6 m. 02. 

12.03 Koncert seka Niny Mańskiej 
12.40 Dziennik pohiowy 
12.50 „Najpierw utadkujmy w l e i H — pogad. 
13.00—14.00 Przerwlla Krakowa 
13.00—14.30 Przendla Lwowa 
13.00-15.00 1 ' iwnJ ł . Warszaw? 
14.00—15.00 Priarrlla Katawle, Poznanii, Torw 

nia i Wilna (dl«dal do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości podarcae 
15.15 Programy lote 
16.15 Skrzynka je»wa 
16.30 Koncert tolir — z Wystawy Radiowej w 

Łodzi 
17.00 Udział Polak dyplomacji europejskiej — 

odczyt — z Krwa 
17.15 „Pól czarnepiosenka" — lekki koncert — 

ie Lwowa 
17.50 C 0 sie dalrw kałuży? — pogadanka — 

% Wilna 
18.00 Pogadanka lalna 
18.10 Wiadomośri>rtowe 
18.20 Programy lt»e 
18.50 O zarządzał gospodarstwem — pogadanka 

(Łódź nadaje leje lokalna) 
19.00 Audycja strrka , 
19.30 Recital fortnowy — ze Lwowa j , 
20.00 Koncert msorkiestry P. R. • 
20.45 Dziennik wirny 
20.55 Pogadanka alna 
21.00 Słuchowisko „Wizyta u Goetego" 
21.30 Recital spiizy Heim! Elner (sopran) 
22.00 Koncert syslczny orkiestry P. R. 
23.00—23.30 Progy lokalne dla W-wy i Lwowa 

ŁÓIfoh Raszyn, orazt 
7.25 Parę in fo iB 
7.30 Program nii 
7.35 Muzyka z — • Warszawy 

13 00 Muzyka of»» — z Płj"t 
14.57 Łódzkie wmości giełdowa 
15.15 Koncert rejowy 
15.40 Audycja dllcrl ze studia na wyM..'ie ra-

diewej w Łod' 
18.20 Kcncrrt Kralnrgo Chóru Sumeweio — 

ze Mudia na vwic radiowej w Lodzi 

O ] 
' LÓD 

Od j 
zstępuj 

Projekcl 
Wczesne 
Jyrt- ra: 
którzy i 
»*li na 
'nierytu 
S u inn 
H inte 

się pr: 
rV. Tym 
'? odebi 
;°wizną, 

opla 
Przez S2 

Jak 
• yło, ab 
'.Vch sk 
h zaop 
>-wodu 
r '~nla j( 
fek, w 
feektow 
' ch luci 

"reg 1 
P f e 

l 0 1 1 

'dobyć 
t ;-j pra< 
"•'ychow 
Y swój 
j .8 wśn 
' :\iwc si 
p helo 

My, 
"aszej 
> m-, 
"steś* 
> 1 r 



k 
lełnie odpo-
kiem czego 
wykształce-
bie. Pielę-
wania, cier-
ritkhn. Pra­
są szlachet 
Polska je-

la. 

CHNICZNE 

!YNY DO, 

l i ców 6. 
j APARATY 
. precyzyjni 
:RY światłH 

tych tow« 

STWOWE 
100 za lOfci 
na żądani*. 

Nerwowy widz w teatrze 
• Zaciekle boje o garderobę, b b 

i j i izb n-.ta-
jska mówił 
bezrobocl* 

cownlczyclt 

o realizacji* 

zy M . o ty 

ŁÓDŹ 13,12. W związku z notatką o 
zachowaniu się publiczności łódzkiej w ki 
"ach jeden z czytelników w liście do re­
dakcji rzuca kilka słusznych uwag na te­
mat widzów w teatrze. 

..Aktorki i aktorzy kują sztukę całymi 
tygodniami, próba za próbą, „picie k rw i " 
Przez reżysera i nareszcie... premiera. Wy 
"łają się, aby wszystko co najlepsze dać 
i siebie, porwać widza. 

Następuje przerwa. 
Oklaski. 
Ale to nie są w większości oklaski z u-

Mania, lecz jakoby z przyzwyczajenia. 
Aktor cieszył się na finał swej pracy, na 
skończenie spektaklu, a tu spotyka go 
przykra niespodzianka. Kurtyna spada. W 
tym momencie jak na strzał startera publi 
teność rwie co sił do drzwi, przepycha się 
łokciami toruje drogę. Upada wszelka ele­
gancja w stosunku do pań. Panie jako stro 
la słabsza (jak również osoby starsze), 
pozostają na pobojowisku a silniejsi docie 
fają zwycięsko do garderoby. A aktor kła 
"la się krzesłom i nielicznej garstce tych 
Wybrańców, których wrodzony takt i szcze 
ry entuzjazm ujawnia shj przez serdeczne 
oklaski za pracę aktorską i uznanie oraz 
Podziękowanie dla tych siewców wielkiej 
•ztuki. 
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Należę do szczęśliwców, którzy czas ja 
kiś spędzili w Angli i i mieli przyjemność 
być obecni w operze, czy w pomniejszym 
teatrze. 

Opera. 
Orkiestra gra uwerturę. Co za skupienie 

publiczności! Z jaką lubością i uwagą 
wchłaniają dźwięki ulubionych melodyj, 
znanych czy też nie znanych oper czy ope 
retek! Są jednak i tacy, których muzyka 
zbytnio nie zachwyca, po prostu uie mają 
dla niej serca i nie umieją jej zrozumieć. 
Ale ci zachowują się przynajmniej spokoj­
nie, nie przeszkadzają innym i pozwalają 
im ich ucztę duchową „konsumować". 

W naszym teatrze ludzie nie lubujący 
się w muzyce przez nudę urozmaicają so­
bie żywą, głośną rozmowę, a jeśli jeden z 
nich ma jeszcze szczęście siedzieć na skrzy 
piącym krześle, to wówczas używa sobie 
już na całego. 

Teraz zakończenie spektaklu w Angin. 
Kurtyna opada. Huraganowe oklaski. Wszy 
scy siedzą. Kurtyna podnosi się. Oklaski 
wzmagają się. Kurtyna opada — teraz w i ­
dzowie wstają, oklaski trwają, kurtyna po 
dnosi się i aktor promienieje... jest wdzięcz 
ny. Teraz kurtyna opada i powoli statecz­
nie widzowie zaczynają opuszczać salę. 
Każdy ma żywo w pamięci co przeżył 
przed chwilą, trawi, dyskutuje ze swym 
znajomym... i nie spieszy się. Czeka cier­
pliwie na garderobę i w miłym nastroju o 
puszcza teatr. 

Szczęśliwcy! 
A spójrzmy teraz w naszym teatrze na 

„pobojowisko" po skończeniu spektaklu. 
Ci zwycięzcy (przeważnie ludzie młodzi i 
si lni), którzy dopadli do okopów panny 
garderobianej, błyskawicznymi ruchami rę 
ki podsuwają pod nosek panienki pięć, dzie 
sieć znaczków. Biedactwo nie wie komu 
naprzód wydać garderobę. Nie ma czasu 
zastanawiać się, temu przystojnemu blon­
dynowi, czy temu ognistemu brunetowi. Ale 
biada jeżeli ktoś czuje się pokrzywdzony. 
Nie ogranicza się do cierpkiej uwagi, ale 
na dobitkę rzuca słowa na które zarumie­
nilibyśmy się, słowa, które dźwiękowo 
przyjmujemy jako określenie jednej z bar­
dzo zaraźliwych chorób. Czy to jest przy­
zwoite?! 

Mój Boże! Dlaczego on! się tak' śpie­
szą, przecież niektórzy jeszcze na ulicy 
trzymają kapelusz w zębach, poprawiając 
płaszcz lub wyciągając szal z rękawa. 

TELEFUHKE 
O O S I O R N T K i P O f l O P L A S T Y C Z N E 

Łódź błaga o tanie mieszkania. 
P o w o d z e n i e m a ł y c h i z b 
CZY ZNAJDĄ$EĘ ŹRÓDŁA NOWYCH KREDYTÓW? 

ŁÓD2, 18. 12. 
Zagadnienie mieszkaniowe miast pol­

skich — to przede wszystkim mieszkania 
najmniejsze: jedno — półtora — l dwu­
izbowe. Z a g a dnienie to w Łodzi nabiera 
specjalnego znaczenia. 

Brak mieszkań tego typu, z Jednocze­
sną drożyzną lokali większych, powoduje 
sytuację, która mimo niezaprzeczalnego w 
ostatnich latach wzrostu budownictwa do 
mów mieszkalnych, w dalszyaTn ciągu przed 
stawia się katastrofalnie. 

Upośledzenie Łodzi pod względem Ilo­
ści wszelkiego rodzaju mieszkań, a zwła­
szcza dla rodzin robotniczych I urzędni­
czych wynika stąd, że czynsz mieszkanio 
wy był 1 jest nieproporcjonalnie wysoki w 
stosunku do zarobków tych warstw. 

Wysokość czynszu wpływa również na 
niesłychane wprost przeludnienie mieszkań 
jednoizbowych. 
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Kara za chęć utrzymania się na powierzchni? 

R o z g o r y c z o n y e m e r y t 
o nowym zamachu na 

— pokuli. 
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ŁÓDZ, 13 grudnia. 
Od jcdengo x emerytów; otrzymaliśmy 

następujący l ist: 
Ostatnio doniosły dzienniki o nowym 

Projekcie rządowym uregulowania nie-
?zczęsne"J sprawy uposażeń emerytów. 
r ym razem ma to się stać kosztem tych, 
^órzy niezawinienj — przedwcześnie po-
*zli na emeryturę, a nie mogąc z małej 
C |ncryttiry wyżyć, zdołali zdobyć sobie pra 

r? u innych pracodawców—a dzięki pilno­
ści, inteligencji i zapobiegliwości utrzyma-

się przy swoich nowych warsztatach pra 
y Tym ludziom ma się obecnie emerytu 
c odebrać, mimo że emerytura nie jest da tę garstkę z zapomnienia, aby ich pozba 

go" 
topran) 
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y . | » v i a i ra-
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' ^wizną, ale zaopatrzeniem 
opłacanym przymusowo składkami 

ł^zez szereg dziesięcioleci. 
Jak w swoim czasie nie do pomyślenia 

Vło, aby ktoś wyłamywał się od płacenia 
tych składek, a przeciwnie perspektywa 

« zaopatrzenie była zachętą w wyborze 
; vodu urzędniczego — tak nie do uwift-

nia jest, aby miał zaistnieć taki porzą-
k, w którym miejsca by nie było na re-

'-ektowanle zobowiązań narosłych wobec 
ch ludzi, co zdrowy pieniądz przez długi 

reg lat składali, aby mieć spokojną sta-
l J ŚC, • *Mt\ ' a - • ,ij o...,^aj«a>4''h 

O ile emeryt zarabia taką czy owaką 
, f ' ę , ma teraz pozbawionym być zaopa-

t , ? ? r . a jakby za karę, że siłą woli zdołał 
| c 'óbyć sobie jakąś inną pracę i że się dzięki 

? l pracy utrzymał na powierzchni, dając 
"ychowanie dzieciom, ratując zdrowie czy 

1 swoje czy to swoich najbliższych, ży-
'"5 wśród ieszcze znośnych warunków, nie 
' 'He się zdysk alifikować do roli nędzne 
8° heloty. 

My, co dla tych powyższych celów do 
n<iszej n j emerytury coś dorabiamy 
> nn r Ma tego zarobku zmuszeni 
; steś" ać się w zakątki najdal-

p '-rzekamy się teatru, kina 
' i , J iKc, ' jemy stopę życicwg. 

jak tylko można, harujemy, choć nam się 
dawno zasłużony odpoczynek należy, nie­
wybredni jesteśmy w rodzaju pracy, nagi­
namy się do życzeń humoru, wymogów 1 
zachcianek naszych pracodawców — sta­
jemy się prawie że bezosobowymi — a 
wszystko dlatego, że mamy obowiązki 
wzięte kiedyś na siebie, a chcielibyśmy 
tym obowiązkom zadość uczynić. 

Więc pracujemy ciężko, aby do zarób 
ku z tej pracy dobić tę naszą emeryturę ' 
jakoś końce powiązać. 

Choć się nam bynajmniej nie przelewa 
^ wyszperało się tych ludzi, wygrzebało 

wić tej tylekroć redukowanej emerytury. 
Ma się zgnębić tych ludzi, co się nie dali 
złamać, gdy ongiś warsztat pracy usunię­
to, wręczając im przedwcześnie dekret 
emerytury. 

Gdy broń Boże taki pan zarabia tyle, 
ile wynosiła jego gaża, gdy był jeszcze 
wcal«j młodym urzędnikiem, a więc przed 
15 czy 18 laty — skreśli mu się emeryturę 
wynoszącą w najlepszym razie 100 — 120 
zł., ażeby mu się zanadto dobrze nie po­
wodziło. 

Zamierzony zabieg jest aspołeczny, nie 
sprawiedliwy, wprost demoralizujący. Bo 
zaczną się starania o redukowanie (rzeczy 
wiste lub pozorne) płac pobieranych na 
prywatnych posadach, aby się jeszcze przy 
emeryturze utrzymać. Niejednemu będzie 
konweniować raczej wyrzec się posady, 
będą zresztą jeszcze inne wybiegi. 

Ale inny jeszcze punkt powinno się w 
tej.sijrawie oświetlić. Oto należy przyjąć, 
że gdyby tak emeryt był dalej pozostał w 
służbie rządowej wśród normalnych warun 
ków, byłby przecież awansował. Gdyby 
się urzędnikowi było powiedziało, że w ro 
ku 1936 będzie miał tę samą gażę, co 23' 
lat temu, że przez tyle lat nie posunie się 
ani o jeden szczebel — mimo nienaganne­
go wykonywania służby — nie byłby w to 
uwierzył, byłby z takiej służby rychło re­
zygnował. 

Dawniej awansowało się normalnie, a 
gaża np. z przed 15 laty nie mogłaby być 
podstawą wedle której miałoby się teraz 
dochody emerytury niejako ustabilizować. 

A jeśli już ma być wyrwa w prawie wła 
sności to dlaczego początek od emerytów; 
czy to naprawdę im się tak świetnie powo­
dzi? Dlaczego nie uszczknie się czegoś tym 
naprawdę bogatym, wielkim, zadowolo­
nym. Chyba zachęca tu sławna linia naj­
mniejszego oporu. Ale naprawdę to do n i ­
czego nie doprowadzi. Kasy rządowe nie 
napełnią się groszami, wydartymi emery­
tom, tylko tyle, że przez umysły przejdzie 
wstrząs niepożądany dla istniejącego po­
rządku. 

P o m o c bezrobotnym 
to nie iabnnżna| 

to obowiązek 
i nakaz sumien!a. 

iC to z n a m ę k ę b e z s e n n o ś c i 
ten wie, że często pozbawiają nas snu 
zmęczone i wyczerpane nerwy. Zioła ma­
gistra Wolskiego ze znak ochr. „Pasive-
rosa", zawierające Passiflorę (Kwiat mę­
ki Pańskiej), roślinę o własnościach uspa­
kajających koją i ^ y r z ą n e i x f i e c z ^ | y | g S | ZJgta J4 

nerwy, łagodzą ich niedomagania jak ner­
wicę sferca, bóre i zawroty głowy uczucie 
niepokoju oraz sprowadzają krzepiący, na­
turalny sen nie powodując przyzwyczaje­
nia. Wytwórnia: Magister Wolski War-

0 dostarczeniu szerokim masom robot­
niczym i urzędniczym mieszkań, któreby 
zaspakajały ich potrzeby, a jednocześnie 
nie obciążały nadmiernie budżetów, w obe 
cnych warunkach zarobkowych nie może 
być mowy. Jesteśmy świadkami charakte­
rystycznego zjawiska, że mieszkania prze­
znaczone dla robotników, budowane z nie­
mal normalnie oprocentowanego kredytu, 
stają się dla robotników.... niedostępne. 
Mieszkania te w olbrzymiej większości zaj 
mują 

pracownicy umysłowŁ 
Kończący się obecnie sezon budowlany 

przynosi, pewną lecz niestety niewielką po 
prawe w budownictwie tak bardzo potrze­
bnych mieszkań najmniejszych, dzięki bu 
dowie osiedli robotniczych na Marysinie 
III I Stokach, które po wykończeniu całko­
witym przysporzą Łodzi dość pokaźną licz 
bę mieszkań robotniczych o czynszu w wy 
sokości okofo 14 zj. miesięcznie. 

Niestety całkowite wykończenie tych 
osiedli nie rozwiązuje problemu braku mie 
szkań dla rodzin robotniczych. Nawet dla 
nleobeznanych z zagadnieniem budowni­
ctwa mieszkaniowego jest rzeczą oczywi­
stą, że problem ten łącznie z koniecznością 
dostarczenia rykowi mieszkaniowemu ta­
nich mieszkań, wymaga uruchomienia wiel 
kich kredytów 1 to kredytów nieopartych 
na normalnej l ogólnie przyjętej kalkulacji 

Odpowiednie czynniki w naszym mie­

ście winny podjąć energiczne kroki, by dla 
Łodzi zostały uruchomione na ten cel kre­
dyty specjalne, oprocentowane najwyżej 

na 2 procent rocznie 
I rozłożone na 50-letnie spłaty. Przy 

kredytach wyżej oprocentowanych czynsz 
musiałby wzróść w takim stopniu, że miesz 
kania najmniejsze znów stałyby się niedo­
stępne dla robotników. 

Według prowizorycznych obliczeń, naj 
mniejsza wysokość kredytów potrzebna 
dla zaspokojenia potrzeb wynikłych z przy 
rostu ludności I niszczenia d.omów winna 
wynosić w cafej Polsce 120 mil zł. rocznie, 
a dla zlikwidowania w ciągu 10 lat prze­
ludnienia najmniejszych mieszkań jeszcze 
180 mil. zł. rocznie. Duża część z tych o-
gólnych cyfr winna przypaść na Łódź. 

Niestety, nie należy się łudzić, bv bjrlo 
możliwe uruchomienie nawet połowS po­
trzebnej kwoty. Nie mniej przeto flWety 
skorzystać z nadchodzącego sezonu mar­
twego i opracować plan budowy mieszkań 
najmniejszych w granicach realnych możH 
wości, przy czym w planie tym Łódź w in ­
na być bardzo poważnie uwzględniona. 

W każdym razie należałoby doprowa­
dzić do tego, by zahamowano pogarszanie 
się sytuacji mieszkaniowej. A to wydaje! 
się, jest zupełnie możliwe. Ogół mieszkań­
ców miast, a przede wszystkim społeczeń­
stwo łódzkie oczekuje w tej mierze odpo­
wiednich decyzyj miarodajnych czyrmMców 

Nauka reliii jest ńmnhm 
również w szkołach technicznych, zawodo­

wych i dokształcających. 
Reforma ustroju szkolnego wytworzyła, wyższych) państwowych, publicznych I sa 

poza ogólnokształcącą szkoją szereg szkól 
zawodowych, technicznych i dokształcają­
cych, które częściowo należy do kategorii 
szkół średnich. Szkoły zawodowe i do­
kształcające obejmują młodzież, która w 
wysokim stopniu interesuje się zagadnienia 
mi religijnymi, zwłaszcza, że aktualną dla 
niej jest już kwestia zastosowania religij­
nych poglądów 

do etyki zawodowej. 
Ankiety dokonywane w szkołach zawodo­
wych i dokształcających ku zdziwieniu py­
tających wykazały bardzo silne i rzeczo­
we zaciekawienie młodzieży kwestiami re­
ligijnymi. 

Tymczasem w dziedzinie nauczania re­
ligii szkoły tego typu na ogół były trak­
towane po rpacoszemu. Uwaga w pierw­
szym rzędzie była skierowana na kwestię 
nauczania religii 

w szkołach ogólnokształcących. 
Stąd nie zauważono nawet, że tu I ówdzie 
w szkołach zawodowych i dokształcają­
cych ścieśniano nauczanie religii lub pomi­
jano zupefnie pod pretekstem, że to szko­
ły techniczne, lub że do nich uczęszcza 
także młodzież, która już ukończyła 18 rok 
życia. 

Tymczasem kwestie w tef dziedzinie 
sporne uregulowało Państwo Polskie zgo­
dnie z Kościołem w art. X I I I Konkordatu, 
który mówi, że „we wszystkich szkołach 
publicznych, z wyjątkiem szkół wyższych, 
nauka rel i j r / jest obowiązkowa". Rozporza 
dzenle zaś ministra w. r. I o. p. z 9. 12. 
1926 r., powołując się na konkordat 1 kon­
stytucję, zarządza, że ,.nauka religii jest 
obowiązkowa dla uczniów katolików we 
wszystkich szkołach (z wyjątkiem szkól 

motlądowych oraz w szkołach prywatnych 
korzystających z zasiłków państwowych 
lub samorządowych, albo posiadających 
prawa szkół państwowych lub publicz­
nych". 

Na mocy tego rozporządzenia ministe­
rialnego, które jako przepis wykonawczy 
do konkordatu uzgodniono ze Stolicą A -
postolską, zasięg obowiązkowej nauki re­
ligii obejmuje wszystkie szkoły wymienio­
ne w rozporządzeniu bez względu na to 
czy są ogólnokształcącymi czy specjalny­
mi oraz bez względu na wiek uczniów. — 
Rozporządzenie mówi « szkołach, czyM o 
wszystkich klasach danych szkół. Wszyst­
kie szkoły techniczne, zawodowe, dokształ 
cające należą do kategorii szkół wymienio 
nych w ministerialnym rozporządzeniu a 
wyłączone sa jedynie szkoły wyższe, t . j . 
uniwersytety i akademie uznane przez rząd 
jako szkoły wyższe. A za tym nauka religii 
w wymienionych szkołach jesf obowiązko­
wa we wszystkich klasach. Praktyks za­
prowadzona przed konkordatem w niektó­
rych szkołach, że np. w ostatniej klasie nie 
byoł nauki religii, jest za r rm zniesiona i 
iest prawnie nieuzasadniona. 

Wobec podziału, dawnego gimnazjum 
na gimnazjum i liceum w niektórych kura­
toriach dyskutuje ; i e kwestię, czy i jak da­
lece zaprowadzić naukę religii w liceacn. 
I ta kwestia jest już przesądzona zarówno 
przez konkordat jak i przez rozporządzenie 
ministerialne. Licea nie należą do katego­
ri i szkTjf wyższych. Wobec tego nauka re­
ligii jest obowiązkowa we wszystkich szko 
Jach licealnych ł to we wszystkich klasach, 
chociażby do-nich chodzili uczniowie, któ­
rzy przekroczyli 18'rok życia. 



czyści ; 

szoruje wszystko! 

Wieczerza wigilijna wymaga specjalnego tła. • * — 

R A D b S N E P A K I E C I K I . 

|j%0 t* A T O N 
I idealny środek do tępienia szczurów i myszy 

Wyrób Polski glffig? t a n i 
! stosunkowo nietrujący dla 

ludzi i zwierząt domowych 
d o s t a r c z a s i ę w o k r ą g ł y c h 
— — t a b l e t k a c h • 
gotowych do wyłożenia — Do nabycia we J 
wszystkich aptekach i sklat aptecznych 

Przymusowy kolportaż „Łącznika" SS 

naraża listonoszów na straty. 
i .'. r . .r. m ar aa. 

O św ąteczny nastrój w domu 
ŁóDŻ 13,12. W okresie świątecznym 

spada na barki pani domu obowiązek wy­
wołania odpowiedniego nastroju, którym 
powinna być przesiąknięta atmosfera każ­
dego domu w okresie Bożego Narodzenia. 

Nie chodzi tutaj jedynie o sprawne dzia 
łanie organizmu domowego, o doskonałą 
administracje, chodzi o zachowanie trady-
cyj. 

£ westchnieniem wspomina się zawsze, 
„jak fo kiedyś było". Było inaczej, to pra 
wda. Ale? na wszystko jest rada. Nie. trzeba 
porównywać Z J lepszymi czasami, a staraj­
my się o stworzenie czegoś nowego,, skrom 
niejszego, alei pełnego uroku. 

Jak to osSągnąć? 
Poprostu dpkładając jaknajwięcej sta­

rań, aby jakoś zrównoważyć wszelkie nie­
dociągnięcia materialne. 

W chwili obeemej powinniśmy już mieć 
zasadnicze przygotowania poza sobą. Ma­
my zestawione jadłospisy, prace kulinarne 
rozplanowane. Zostaje nam już tylko stwo 
rżenie świąteczneji atmosfery — 06iągniemy 
to przede wszystkjim przez 

nkbagatelizowanie drobiazgów. 

Te właśnie drobiazgi nadadzą naszym 
wnętrzom cechę odrębną, świąteczną. Po­
myślmy zawczasu o udekorowaniu choinki. 
Kilka zabawek parę efektownych łańcu­
chów, kolorowe świeczki... Poza tym całe 
mieszkanie niech również przybierze od­
świętny wygląd. A jakże inaczej będzie 
smakowała wieczerza wigil i jna, nawet naj 
skromniejsza przy estetycznie nakrytym 
stole. Ileż uroku nabiorą podarki, podane w 
ładnej formie, a nie przekazane wprost w 
sklepowym opakowaniu. 

Jakże to stosunkowo niewielki wysiłek 
owinąć maleńki pakiecik w bibułkę, zwią­
zać wstążeczką, podsunąć pod kokardkę ga 
łązkę jemioły, czy świerczyny. A przecież 
w takiej oprawie nawet skromna chustecz 
ka do nosa, czy inny nikły drobiazg nabiera 

cech świątecznego podarunku. 

Wieczerza religijna wymaga specjalne 
go tła. śnieżno-biały obrus z podścółką sia 
na, gałązki igliwa, związane wąskimi wstą 
żeczkami... 

A najważniejsza rzecz, to pogodny, u-
śmiechnięty, serdeczny nastrój, kfory na-

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa!! 

Na przepukliny (ruptury) nawet na|w!eksz 
I najzastaizalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet I dzieci — specjalne rumowe ortopedycz­
ne bandaże wtrzymujace radykalnie pod awe 
rancją każda przepuklinę. 

N» obniżenie żołądka I tr/ewl specjalne. Indy 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (tarby) prosto-
trzymacie i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na płaskie bolące stopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 

Na tylakt pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne dj gimnastyki ortopedycznej etc. 

Sztuczne rece I nogL 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

s , . . . r t . r . d O.PETRYKIEWICZ 
Ł ó d ź . u l , P i r a m o w i c z a (dawnej Olgińska) N r . 9 . T e l . 1 7 7 - 0 9 . 
U W A G A : Osobiste jawienie się, chorych konieczne. 

Za trrM ogłoszeń i 
Dr med 

redakcja nie odpowiada S. G A W I Ń S K I 

wet w najcięższych warunkach cuda czyni. 
Potem przychodzą dni świąteczne, któ­

re muszą być zorganizowane w ten spo­
sób, aby całemu domowi zapewniły 

spokój, radość i wytchnienie. 
Pierwszego dnia nie powinna ani pani do­
mu, ani jej pomocnica spędzać po kilka go 
dżin w kuchni na przyrządzaniu posiłku i 
sprzątaniu po nim. 

Drugi dzień świąt przybiera charakter 
nieco mniej uroczysty. Obiad robimy... nor 
malny. Odpada natomiast troska o deser, 
mamy przecież bakalie i inne słodycze, do 
których wystarczy filiżanka kawy, czy do­
brze zaparzonej herbaty. 

Bezpośrednio po świętach zaczyna się 
troska o należyte zużytkowanie resztek. 
Wracamy wreszcie do normalnego trybu 
życia, ale nie na długo. Wykolejają nas 
znów radośnie Sylwester, dzień Nowego 
Roku, Trzech Króli. 

Sylwester, jeżeli go spędzamy w do­
mu, powinien być uroczysty, a Trzech Kró 
li to— święto dzieci, rozbieranie choinki, 
jakiś podwieczorek. 

Wszystkie te świąteczne nastroje wyma 
gają od nas dużego nakładu starań, ale 
przecież każdej kobiecie powinno zależeć 
na stworzeniu zbliżonej do Ideału świątecz 
nej całości, na którą składa się tyle przeróż 
nych elementów poziomej I wzniosłej na­
tury. 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista aknszer -ginekolog 

d i a t e r m j a Ł P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel . 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

p o w r ó c i ł 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b e c e 

B a ł u c k R y n e k 3 
telef. 148 80 

przyjmuje ad 4—7 wtecz. 

Przy nrofzystoSrtach rodzinnych 
Jak przyjeclick zsracsyeowyah. ślubnych, z okaE)I clircin. 
.ogóle zawsze gdy masie goset. powlnnlssle swa likiery 
sporządzać w domu. Wtedy sm.kują ona podwó|al« dobrze. 
I kosztują często tylko potowe. Przy uźyolu 1 IJsszkl 
EsoncJI R a l c h a l a — naturilnych surowodw Hkterowyoh-
kosztuje 1 litr wysokowartosclowego I szla.ti.torgo 
40 proe. l ikieru około sł. 5.— Żądajcie tylko Esencji 
i.'eirheli a oddswos słyaną marką .Promienne Serca*, 

O Ile nie raołna otrzyma* w odnośnych •klen.oh 
dostarcza: C H . M O W O M I E j Ś K I , K r a k ó w , aa! S k r y t k a 41 

Próbki bezpłatnie. 

Dr F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 

ŁÓDŹ, 13.12. W ostatnim czasie po­
jawiła się w prasie, nadana z Warszawy, 
notatka, zawiadamiająca, że listonosze, po 
za stałą pensją miesięczną otrzymują rów­
nież prowizje od losów loteryjnych, od in­
kasa opłat radiowych. Do notatki dołączo­
no informację, że „ w związku z tym Min i ­
sterstwo Skarbu wyjaśniło, iż prowizje l i ­
stonoszów, jako zarobki stale, których wy 
sokość jedynie się waha podlegają specjal­
nemu podatkowi od uposażeń". Jak wyglą 
da w rzeczywistości sprawa tych „zarob­
ków stałych" naszych listonoszów, wyja­
śnia to organ pocztowców „Nasza Po­
czta". 

Oto Urząd Pocztowy przydziela każde­
mu listonoszowi do sprzedania po kilkana­
ście numerów „Łącznika", za które listo­
nosz płaci urzędowi z góry po 11J4 grosza, 
czyli przy sprzedaży czterech sztuk, bio­
rąc za numer po 15 groszy, powinien zaro­
bić 15 groszy. Ten zarobek można by o-
podatkować gdyby nie ...gdyby, bo obecnie 
nikt „Łącznika" nie chce kupować, wie 
bowiem, źe w numerze nie znajdzie nic cie­
kawego, prócz ogłoszeń, zachęcających np. 
do nabycia „za bezcen" straszaków (w je­
dnym numerze było takich ogłoszeń o stra­
szakach aż jedenaście). Nie wielu zaś Jest 
wśród naszych klientów wspaniałomyśl­
nych i dobrotliwych ludzi, którzy potrafią 
zrozumieć listonosza, ofiarującego „Łączni­
ka", a wielu jest listonoszów, którzy że­
brać o to nie potrafią, więc zabiera sie nu­
mery, za które zapłacoao już w urzędzie, 
do domu 1 tam służą one do rozpalenia w 
piecu i ugotowania herbaty, ewentualnie 
zawija się w nie śniadania, wychodząc ra­
no do pracy. 

Na pewno niejeden zapyta, dlaczego 
zabrał do domu? Dlatego, źe przede wszy­
stkim nie chciał się urzędowi narazić i za 
służyć na tytuł niedołęgi, a po drugie dla 
tego, źe urząd nie przyjmuje zwrotów. A 
za tym ten kokosowy interes naraża listo­
noszów na podwójną stratę, bo raz, że za 
płacił xa egzemplarz z własnej kieszeni i 
nie odebrał wyłożonych za nie pieniędzy, 
po drugiej ze jeszcze nałożą na niego poda 
tek za rzekomy „stały zarobek". 

Losów loteryjnych — pisze dalej or­
gan pocztowców — na razie jeszcze, Bo­
gu dzięki, nie sprzedajemy, ale skoro o 
tym Już coś wie Ministerstwo Skarbu, to 
kto wie, może i to „źródło dochodu" spa­
dnie na nas, tylko w danym wypadku tru­
dno będzie zdecydować się na rozpalanie 
niesprzedanymi biletami loteryjnymi piecy­

ka i dlatego z góry wyrzekamy się „sta* 
łych dochodów" z tego źródła. 

A teraz jak wygląda „kalkulacja" tych 
„zarobków stałych"? Wyjaśniając tę kw* 
stię „Nasza Poczta" tak pisze: 

Miesięczna pensja listonoszów waha tH 
w granicach 100—200 złotych. Biorąc im 
dnią, czyli 150 złotych, opłacamy od takie* 
go uposażenia na rzecz podatku specjaln** 
go 7% czyli 10.50 złotych. Teraz gd| 
przypuśćmy, listonoszowi uda się zamki*! 
sować sto złotych i z tego przypadnie flat 
jeden złoty prowizj i , plus, przypuśćmy l i 
groszy zarobku przy kolportowaniu „ŁącP 
nika", to przy wypłacie wykażą mu zarO* 
bek 151,15 zł., a zatem na rzecz podatM 
specjalnego przyjdzie mu zapłacić już iw 
7 proc, lecz 9 proc. czyli 13.50, a więc z* 
robek listonosza nie wzrósł, lecz zmniej­
szył się o całe 2 złote i 35 groszy. 

W powyższym oświetleniu te t. r*i 
„zarobki stałe" listonoszów nic przedstł* 
wiają się ani różowo, ani zachęcająco. I li* 
stonosze wcale się do nioh nie palą, prze* 
ciwnle — nie chcą ich. Przy ciężkich z»* 
jęciach, które spełniają, uważają te narztt* 
cone im obowiązki „zarobkowe" za ciężafi 
z którego radziby się wyzwolić, gdyby ni* 
obawa, że się narażą przez to swoim wł** 
dzom. A i te przymusowe obowiązki je* 
szcze obłożono podatkiem... 

GDutj, 

^ 0 1 
(MILI PS 456' 
,WA R.MY PO 2.ąjo M I E S I Ę C Z N I C 

demonstracje ] sprzedaż 
f i rm ie „RADIO 1 ŚWIATŁO" 

KAROL 1ZYDORCZYK 
Łódź, ul Piotrkowska 113, tel. 173-09. 
Autoryzowana stacja obsługi Philipsa. 

Dr med. 

Dr med. 

d w a r d R E I C H ER 
j c c i a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , warne 

r y e z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniam Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201 -93 
ozyjmnie od 8—11 rano l od 5—8 w i c a 

w niedziele < świętu od 9—12 w pot. 

Dr med. 

H c L U B I C Z 
Soec.chor skórnych wen eryezo ych i seksualnych 

I I zeprowaJzw aię na ul. P ł t u d s u i c g o 69 

Narutowicza 14) 
rzv mu" od -rodź S—10 12— « w i e c z 

W niedzielę i święta od 9 dn 11 rano. 

t 
Dr med. 

K L A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i C H O R O B Y » C A L E C . 

P i o t r k o w s k a OB, 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y a s j . c o d a . o d 1 0 — 1 2 t ©J 5—8 no p< 

WENEROLOGIC m P r y w a t n a 
P r z y c h o d n i a 

leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

Pio f «*3cows3«:Ć3 1*31 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
Spec . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

1 m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, t e i . 2 3 8 - 0 2 

f r i y | m u | e o d gad*, s— U , o d *—» w. adedalela 
I iwląta od godz. »—1. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front l piętro. 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , t e l . 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety 1 dzieci przyjm. kobieta-lebarz 
czynua od 9 rano do 9 wiecz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Od 8 rano do 9 wiecz., w niedziele i 
od 9 do 1 po pot. 

Panie przyjmuje k. Ki la . lekarz 

P O i t A D A 3 Z Ł . 

święta 

Dr .ned. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

ś p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9 , fr.ll piętro 
Tel. 128 98 przyjmuje od 9—1 i etl 6—9 wlecz 

Dr H E N R Y K O W S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 
przeprowadził się na al . TRAUGUTTA 9, 

f r o n t 1 p i ę t r o , t e ł . 2 6 2 * 9 8 . 
od 8 — 11 rano od *— • w l e c i , wn ladata la świę ta 

l od » - 12 So, po a o l 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 

S i e n k i e w i c z a 3 4 , T e l . 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
chor. k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Gdańska 117, telefon 221-61 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

Dr med. 

A. AAAKOV.CZ 
A k n s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

S i e n k i e w i c z a 5 2 , tel. 202-42 
pizy jmuje od g. 4 — 14 w . 

Dr K L I N G E R 
spec. chor. seksualnych wenerycznych 

i skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 tel . 132-28. 

przyjmuje od 9 — 11 I od 0 — 8 wiecz. 
Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 teł. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr .ned. 

M. K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

Chor. uszu, n o s a , g a r d ł a i k r t a ń 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 -— 8 po poł 

Dr med. Ze STACHOWI*A 
p o w r ó c i ł a 

akuszeria i choroby kobiece 
Piotrkowska 153, telefon 145-10 

przyjmuje od 2—3 i 3—8. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9 , telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

'. n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t , d. 

P O R A D A 3 z ł . 

^yTho^a GINEKOLOGICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e ) 

Zgierska 24 
Br ?rasjortprzyj?u« Dr. Feldman 

Dr med. 
M. T A U B E N H A U S 

A K U S Z E R - G I N E K O L O G 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 T e i . 2 4 6 - 0 9 

Dr med. 

N l E W l A t f K I 
jpec.chor. wenerycznych, skórcych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

orayfmu|e od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz, i święta od 9—12 pp. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

skórnych, moczopłciowych. , 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

— 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

• z n o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
przyjmuje o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e ś w i ę t a o d » d o 12 w p o i 

Dr med 

od 10 — 1 od 3 — 6 

Dr med. 

H. H A M M E R 
A k u s s e r - G l n e k o l o t y 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA, 
-pada 32 (róg Gdańskiej) Te l"C 
pi«yjmuje od '—7 wiecz. 

W nocy wejścia przez ul. Gdańską 12 

MARKOWICZOWI 
choroby skórne i weneryczne 

M o n i u s z k i 2 tel 1.6-35 
Godz. przyjęć 8—9, 4—7 pc poł. 

Przychodn a WenaroWnna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c b 

I s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l - f . 1 2 2 - 7 3 
C Z Y N N A O D 8 r. D O 9 W I E C Z . P o r a d a 3 z ł . 

D L A P A Ń O D D Z I E L N A P O C Z E K A L N I A . 
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Do czego śluzą kobiecie tece ? 

ZAWZIĘTY MAJSTER. 
Konstanty Sułkowski, mistrz mularski 

* sobotę o godzinie 5-ej zakomunikował 
żonie, że idzie omówić nową robotę i oko­
ło 7-ej wróci. 

Minęła jednak godzina siódma, ósma i 
dziewiąta, minęła północ, nadszedł nie­
dzielny poranek, a p. Sułkowskiego nie 
było. 

Zrozpaczona r^ałżonka biegała po ko­
legach, znajomych, zameldowała o zagi­
nięciu męża w komisariacie, pobiegła po 
Poradę do rządcy... 

Ale rządca wzruszył tylko ramionami. 
•— Zaginął? No to trzeba go wymeldo­

wać. 
Opuszczona małżonka załamywali rę-

C c . wypłakiwała oczy, kiedy nagie, w po­
niedziałek popołudniu p. Sułkowski zjawił 
•i? w mieszkaniu. Kołnierzyk miał wymię­
ty, oczy zamglone, słabo trzymał się na 
nogach I pachniał wódką, jak czterech a'-
koholików. 

Rozpacz pani Sułkowskiej momental­
nie zmieniła się w wściekłość. 

Gdzieś był przez ten czas? 
P. Konstanty usiadł sobie na krześle i 

Westchnął ciężko. 
— Wiesz Andzlu, że tłoku nie 'ubię. 

Więc co? 
—- Wracałem, uważasz, w sobotę, a 

na ulicy taki ścisk, że przejść nie można. 
2 kolei tyle narodu waliło, więc myślę so­

bie, co się mam pchać, poczekam troszkę, 
aż przejdą... No i czekałem... 

— Przez dwa dni?!... 
P. Konstanty podniósł zdziwione oc;:y. 
— Co ty mówisz? Dwa dni? Jak ten 

czas strasznie leci! 
Ta niewinna odpowiedź wyprowadziła 

małżonkę z równowagi. Z głuchym jękiem 
podniosła się z krzesła I bez słowa wał­
kiem od ciasta zdzieliła oczekiwanegD ma? 
żonka w zęby. Następnie, widząc, że -alał 
się krwią, pobiegła po felczera i razem z 
nim opatrzyła małżonka i ułożyła do 
łóżka. 

Obrażony p. Konstanty, zaciął się w so­
bie, nie pisnął ani słówka, lecz, chcąc uka 
rać małżonkę podał ją poprostu do sądu 

— Wysoki sądzie •— oświadczył na roz 
prawie. — Obeszła się ze mną jak z ob­
cym. Dwa zęby mi wybiła i nos jeszcze te 
raz mam spuchnięty. Dlatego pogodzić się 
nie mogę. Rozchodzi mnie się o pedago­
giczną naukę. Żeby kobieta wiedziała, źe 
nie poto dał jej Pan Bóg ręce, żeby męża 
po zębach tłukła. Do roboty jej dał! 

— I dlatego proszę o surową karę, tyl­
ko nie grzywnę! Bo grzywnę ja będę mu­
siał płacić. 

Po długich namowach udało się Jednak 
zawziętego męża namówić do ?gody. 
Sprawę umorzono. 

NietyRalny wagon. 
Pasażer i papierosem w wsiach. 

Szybka or ianiacja . 

W tramwajach tylko wagon przyczep­
my jest dla palących. W wagonie plerw-
>zym jadą ludzie, którzy nie znoszą dymu 
tytoniowego. 

I oto w takim właśnie pierwszym, nie­
tykalnym wagonie, gdy tylko konduktor 
Wyszedł, jakiś pasażer % pryszczem na no-
łie wyjął papierosa I wsadził go w usta. 

Żarzący się koniec papierosa podziałał 
"a pasażerów, jak czerwona płachU na 
byka. 

Siedząca na vis a vis, starsza pani taka-
alała nerwowo i szybko wyszła na pomost. 

— Panie konduktorze l — poskarżyła 
się. — Ten pan, tam pod oknem, pal i ! Pro 
**ę mu zwrócić uwagę. 

Konduktor wszedł do wagonu, ale w 
tej chwil i pasażer z pryszczem na nosie 
schował szybko 'żarzącego się papierosa 
do kieszeni kamizelki. 

Konduktor, nie widząc papierosa, po­
ciągnął nosem I oświadczył urzędowo: 

— Proszę tu nie palić. Tu palić nie 
wolno. 

I wyszedł na pomost. Starsza pani, u-
Śmiechając się triumfalnie, wróciła na Swo 

1e miejsce, a pasażer z pryszczem wyjął z 
kamizelki papierosa I z obojętną miną wsa 

dził go w usta. 
Starsza pani dostała wypieków i zanio­

sła się od kaszlu. Następnie zakasłał ktoś 
w sąsiednim przedziale, a po chwil i ka­
szel dusił już cały, oburzony wagon. 

— To bezczelność! — zerwała się star­
sza pani 1 wybiegła ponownie na pomost. 

— Panie konduktorze 1 Tam się, w wa­
gonie, wszyscy duszą od dymu! A ten czło 
wiek śmieje się z pańskiej uwagi i pali 
dalej! 

Konduktor wszedł do wagonu. Ale Je­
gomość z pryszczem czuwał. I, gdy tylko 
konduktor ukazał się we drzwiach, papie­
ros znikł w kieszonce kamizelki. 

— Pan pali? — spytał surowo kondu­
ktor. 

— Owszem — uśmiechnął się niewin­
nie pasażer. — Od 20 lat. 

h m Pasażerowie się skarżą, że pan w 
wagonie pal i ! 

— ja?!. . . Nie widzi pan, że nie mam 
papierosa? 

W wagonie zerwała się burza. 
— Ma! Ma! — krzyczano ze wszyst­

kich stron. — W kamizelceI Palącego się 
papierosa. 

Konduktor zagryzł wargi, wrócił na po 
most, przyczaił się za s z y b ą i obserwował 
krnąbrnego pasażera. 

A on wyjął spokojnie żarzącego się pa 
pierosa i wsadził go ponownie w usta. Ca­
ły wagon zatrząsł się od kaszlu. Konduk­
tor skoczył, jak pantera, I wyrwał panu z 
pryszczem papierosa z ręki. 

— Teraz pana złapałem! — Krzyknął. 
— Proszę natychmiast wyjść! 

Jegomość z pryszczem podniósł się spo 
kojnie. 

— Właśnie na tym przystanku wysia­
dam. 

I.ruszył do wyjścia, zostawiając papie­
rosa w rękach konduktora. 

— Co to? —> mruknął konduktor, przyj­
rzawszy się uważnie. — Czekoladowy pa­
pieros! 

— Ja... jakto? — zaczerwieniła się star­
sza pani. — Przecież się pali? 

— Gdzie tam pal i ! Ten ogień to kawa­
łek czerwonej żelatyny... I czegościc pań­
stwo tak kaslali? 

A jegomość z pryszczem odwrócił się 
już na pomoście i powiedział w stronę 
wagonu. 

— Ale frajery całą drogę kasłali... Nu­
dzi mi się jazda i łubie się trochę .ozer-
wać. 

Kucharz: — Dopisz na karcie pieczoną 
kaczkę. 

0 CO SIĘ OPRZEĆ? 
N o c n e o b l i c z e n i e p o d l a t a r n i ą . 

Człowiek, który o pierwszej w nocy 
zatrzymuje się pod cudzym sklepem, wzbu 
dza podejrzenie. 

I dlatego, gdy bezrobotny Tyczka za­
trzymał się pod sklepem pana Jagódki, że­
by podciągnąć opadające skarpetki, nocny 
dozorca spojrzał nań podejrzliwie. 

— Co pan tu robi? — spytał. 
Bezrobotny Tyczka wydął pogardliwie 

wargi. 
—- Co robię? Futro chcę kupić. 
— Zjeżdżaj pan! — huknął dozorca. 

Tu nie wolno w nocy stać! 
— Niby dlaczego? 
— Znamy takich! Co pan masz za in­

teres stać pod cudzym sklepem? 
— Owszem mam. Zmęczony jestem i 

Obrażony pijaczyna. 
NOCNE ODWIEDZIN* V APTECE* 

Pijanemu trudno dogodzić. Trącić go 
niechcący czymkolwiek, wpada w złość i ro 
bi awanturę. Wyświadczysz mu grzeczność, 
obdarzy cię taką serdecznością, która w 
rezultacie równeż doprowadza do awan­
tury. 

Do apteki wtoczył się pijany. 
— Czego pan sobie życzy? —pyta ap­

tekarz. 
— Dajno pan prędzej coś na w...ip.. 

wstrzymanie.. 
— Na wstrzymanie? Czy pan ma zepsu 

ty żołądek? 
— Ip.. sam pan jesteś zepsuty, panic 

prowizor... i.. 
— Więc czego pan chce? 
— Przecie mówię wyraźnie na wstrzy­

manie.. Bo, uważasz pan, serce mam do­
bre... 

— ? 
— ...ip.. serce mam dobre 1 nie mogie 

na krew patrzeć obojentnie.. O, tu z palca 
mi leci., trza wstrzymać... ip.. > 

— Proszę, Buteleczka jodyny i ban­
daż. 

— Bandaż?.. A co mi po bandażu... Ip.. 
kiedy 4 lata wdowiec jestem... Majchrzako 
wa też mi opatrunku nie zrobi, bo już rok 
jak z iiioin nie żyje... 

Aptekarz uśmiecha się pobłażliwie. 
— O., ip... Zawsze mówiłem, źe te pro 

wizory to dobry naród.. 

Niezbyt w ie lk i ciężar. 

— Przynoszę panu 12 kostiumów dla 
panien w balecie. 

To prawie nieboszczyk! 
Golenie po godzinie siódmej, s s 

Dałem sobie słowo, że już nigdy nie 
Wejdę po godzinie siódmej do fryzjera, że­
by się ogolić. A dlaczego posłuchajcie. 

O ósmej miałem się spotkać z piękną 
kobietą. O wpół do ósmej stwierdziłem z 
^"4em, źe jestem nieogolony. Widząc 
pizez górne okienko, że w zakładzie fty-
zjersko-felczerskim pana Mydłowcra się 
Świeci, wszedłem do bramy i zapukałem 
..od tyłu". 

Mydłower wpuścił mnie. Ale ledwo za­
łożył serwetkę i namydlił twarz, przy 
drzwiach rozległo się energiczne pukanie 
' chłopiec, czuwający przy dziurce od klu­
cza, odskoczył przestraszony. 

— Policjant! — syknął. 
Grzeczny uśmiech znikł z twarzy golą­

cego mnie tryzjera. Zerwał mi z szyi sci-
Wetkę. zlapal za rękaw i pociągnął z całej 
s i ły w stronę, stojącej pod ścianą kozetki. 

— Kładź się pan na brzuch! — syczał 
j * - się będzie nazywało, źe panu stawiam 
bańki. Nagły wypadek. 

Szybko wyjął pudło z bańkami, posta­
wił przy mnie v rzuciwszy mi polecenie: 

„Stękaj pan trochę", podszedł do drzwi. 
—- Kto tam puka, kto? — spytał gnie­

wnie. 
— O tej porze się nikogo nie goli! 
— Policja I 
— Aaa! Pan władza? Już się otwiera. 
Policjant wszedł rozejrzał się po skle­

pie i wyjął notes do protokółów. 
— Już trzeci raz zastaję pana przy go­

leniu po godzinie policyjnej. Pan za to gru 
bo beknie. 

Mydłower walnął się pięścią w pierS. 
—' Panie władzo! Kto goli?! Ten pan, 

co tu leży, ciężko zachorował. Nagiy wy­
padek. Trzeba mu natychmiast stawiać 
bańki. 

— A mydło skąd ma na twarzy? 
— Jakie mydło? To jest piana co go 

leci z ust. To już jest prawie nieboszczyk! 
Policjant uśmiechnął się ironicznie. 
— No dobrze. Stawiaj pan bańki. Ja 

poczekam. 
Czerwony jak burak, fryzjer podszedł 

do mnie, nachylił się i szepnął. 
— Rzęziaj pan trochę!... Pan musisz 

być ciężko chory! Inaczej ja mogę m'eć 
pizez pana grubą nieprzyjemność. 

I nagle zrobiło mi się zimno. Poczułem 
że Mydłower odwinął mi marynarkę i usi­
łuje to samo zrobić z koszulą. 

— Co pan robi? — ryknąłem. — Czy 
pan oszalał?! 

Ale Mydłower już skinął na swego po­
mocnika. 

— Moniek! Trzymaj chorego za gło­
wę! Chory się rzuca. 

I zwracając się do policjanta wyjaśnił: 
— Pan władza widzi, co za ciężki wy­

padek? On bredzi! Mówi z gorączki. 
Starałem się wyrwać. Ale chłopiec przy 

dusił mi głowę. Mydłower usiadł mi na 'to­
gach i zaczął stawiać bańki. 

Po paru bankach policjant machnął rę­
ką i wyszedł. Mydłower szybko zwolnił 
moje nogi i wrzasnął na chłopca. 

— Mor.iek! Puść gościa! Co go psia 
kiew gnieciesz?! 

I, pomagając mi się podnieść, uśmiech 
nął się swoim poprzednim, grzecznym u-
śmiechem. 

— Pan szanowny może już siadać. Go­
limy dalej. 

Byłem oburzony. Czułem, że za chwi­
lę wybuchnę. Mydłower jednak dyploma­
tycznie wyprzedził wybuch. 

— Ale — zatarł rę£e — panu szano­
wnemu s:ę udało. Zupełnie darmo pan so­
bie złapał 8 baniek 

Tylko szkoda, źe takiem świństwem 
handlujom... O, rączka gotowa... dziękuję. 
Ile gotówkom płacę?.... 

— Za jodynę 50 groszy... 
— Co?... ip. tylko bez nawalania!. Ja 

się na towarze znam.. 
—• Taka jest cena.... 
— Mnie nie nabierze, panie prowizor,. 

Nieraz jodynę kupowałem! Nie takom, lep 
szom, pierwszy sort! Palec lizać, powia­
dam panu! I też tylko 30 groszy.. 

Aptekarz chce się pozbyć pijaka. 
— Niech pan już idzie. Zrobię panu pre 

zent, nie wezmę ani grosza. Zadowolony 
pan? 

— Aaaa.. ip... to insza rzecz., to rozu­
miem... ale grzeczność za grzeczność, pa­
nie prowizor... Tu zaraz jest knajpka, ip... 
stawiam butelkie.. 

— Dziękuje nie piję. 
— Ip... pan się wstydzi ze mnom?.. 
— Broń Boże! Nie piję w ogóle.. 
— Ale ze mnom się pan napijesz... Sta 

wiam... Grzeczność ta grzeczność. 
— Kiedy nie piję. Zresztą nie mogę ro 

stawić apteki... 
— Musowo pan wypijesz., ja tu zaraz 

przyniosę.. 
— Nię będę pi ł ! 
— Panie prowizor!.. Słowo honorowe 

daje —obraza!... 
Grzeczność, za grzeczność. Jedna kolej­

ka... 
— Nie mogę. Doktorzy ml zabronili.. 

— Aha?. Więc to ta.k!. To pan mi od­
mawiasz, bo biedny człowiek jestem?! Ze 
mnom ci pić nie wypada?!! Flaku w jody 
nie maczany!!.. T fu ! ! ! . 

chcę się o ten sklep oprzeć. Nie wolno 
mi? 

W tym właśnie momencie właściciel 
sklepu, pan Jagódka wracał z kina i, co­
dziennym zwyczajem, pods»cS do sklepu, 
żeby sprawdzić, czy go nie okradziono. 

— • Panie dozorca spytał, patrząc z 
niepokojem na obcego osobnika. — Co 
stało? 

— A ten facet właśnie, kręci się tutaj 
i powiada, że chce się oprzeć o pański 
sklep. 

Pan Jagódka groźnie zmarszczył c:«o. 
— O mój sklep?!... Co się pan cze-iasz 

mojego sklepu? Co pan tu chcesz? Do 
opierania się są na ulicy latarnie! 

— A ja wolę o sklep, — uśmiechnął się 
przekornie Tyczka. — O dobry interes, 
to dobre oparcie. 

Pan Jagódka rozejrzał się i, widząc, 
że wpobliżu niema policjanta, postanowił 
rozmawiać łagodnie. 

— Szanowny panie nieznajomy. Pan 
chcesz się oprzeć o dobry interes i t ^ * R 
idziesz pod mój sklep? Dzieciak pan je­
steś! To Jest dobry interes? Interes do któ 
rego się codziennie dokłada? 

— Iii— — machnął ręką bezrobałny 
Tyczka. — Wy kupcy zawsze narzekacie? 

— Narzekamy? I pan myśli, że nie­
ma czego? Ja panu zaraz wyjaśnię czarne 
na białem. Oblicz pan ile mnie ten sklerr 
kosztuje. Komorne, personel, światło, te­
lefon, opał, podatki... Same komorne ja 
płacę 200 złotych... 

— Nie może być? 
— Pan nie wierzy? Chodź pan pod la­

tarnię, pokaże ponu kwity, rachunki, 
wszystko. 

Stanęli sobie pod latarnią i pan Jagód­
ka wyciągnął stos rachunków. 

>— Widzisz pan, to za komorne, to za 
światło, to za podatki... Ja mam dziennie 
wydatków 20 złotych, a zarabiam nie ca­
łe 10... I to jest u pana dobry interes? To 
jest ruina, panie szanowny! To jest nędza! 
Ja lecę z tym interesem na łeb na szyję. 
To jest oparcie? To jest podpora? To jest 
zguba! Rozumiesz pan? 

— Niby rozumiem. 
—* I o taki interes pan chcesz się opie­

rać? Nie bądź pan głupi! To nic nie warte. 
Tam na rogu jest handel win, to ja rozu­
miem. On ma sto złotych dziennie ta&u! 
Słyszy pan? Sto złotychl To się najjWSl«" 
interes! O taki interes się oprzeć, toTfcsf 
przyjemność. Idź pan sobie tam i oprzyj 
się pan o niego! 

Nie zaznaję 
w zimie glodn 
bezrobotni, 

leźli każdy złoży ofiarę 
Pomoc Zimową. na 

Ułani, ułani, malowane dzieci... 

SŁUCHAWKI NA USZACH. 
Pan Cytryn wstał w ponurym nastroju. 

Śniło mu się, źe żona go zdradza i podej­
rzenia nurtowały w jego duszy. 

Podniósł się leniwie z łóżka, podszedł 
do lustra i powoli zaczął się szykować do 
golenia. 

— Dora! — spytał nagle, nie patrząc na 
żonę.— Gdzieś ty była wczoraj wieczo­
rem? 

Ale pani Cytrynowa nie odpowiedziała. 
Leżała w łóżku z nałożonymi na uszy słu­
chawkami i wsłuchiwała się w najnowsze 
nagrania płyt. 

— Dora! — powtórzył pan Cytryn, roz 
rabiając nerwowo mydło.— Z kim tyś była 
wczoraj wieczorem? 

— Męski chór— mruknęła pani Dora. 
Pendzelek zatrząsł się w rękach pana 

Cytryna. 
— Męski chór? Cały chór? Coś ty z 

nim robiła? 
Pani Dora przeciągnęła się rozkosznie I 

spojrzała w sufit. 
— Piosenki ułańskie. 
Pan Cytryn z taką Siłą wcisnął pendzel 

w miseczkę, że miseczka o mało co nie pę 
kła. 

— T i , f i! Ty ładnie zaczynasz śpiewać! 
Już ci cywilne tango z tym małym Zajczy-
kiem nie wystarczy? Sie przerzucasz na 
wojskowe melodie? Gadaj, kto to był ten 
chór? 

Pani Dora przymknęła oczy i zanuciła 
tęsknie. 

—Ułani, ułani... Malowane dzieci... 
Pendzel wypadł z rąk pana Cytryna. 
— Cooo?! Ułani u ciebie są dzieci? 

Ładne dzieci! Na dwa metry każdy z rewol 
\\ erem u pasa! Malowane dzieci! Dlaczego 
malowane? Z powodu potrafią zamalować 
w pysk?.. Gadaj, gdzieś ich poznała! 

— Tam na błoniu... błyszczy kwieci 
— zanuciła małżonka. 

— Cooo?! Na błoniu?! Na taki desze 
na taką pogodę ty idziesz z nimi na błonie 

—O mój rozmarynie... — uśmiechnę! 
się w stronę sufitu pani Dora. 

Pan Cytryn sapał coraz gniewniej. 
.— T y się nie podlizuj! Żaden rozmary 

dla ciebie nie jestem! Gadaj, skąd oni si 
do ciebie wzięli? 

—Przybyli ułani pod okienko... 
— Jakie okienko? Co za okienko? Mj 

mieszkamy na czwartym piętrze, to jak om 
mogli wliźć pod okienko? I wogóle skąd 
w naszej dzielnicy wojskowi? Tu jest han 
dlowa dzielnica! 

— Jat' to na wojence ładnie!— zanuci­
ła pani Dora. 

— Dora! Zwariowałaś? Coś ty się na­
gle zrobiła militarystka? 

—Wojenko, wojenko! Cóżeś ty za pani! 
— Dora! —ryknął pan Cytryn.— Może 

ja źle słyszę? Może ty mówisz „wujeiiko"? 
JCo to jest? Poco ci wojenka? Dora!!! 

Pani Dora odłożyła słuchawki. 
Ty coś do mnie mówisz? 
— Przecież my bez przerwy rozmawia 

my! Może się nie przyznałaś, że byłaś z 
ułanami na błoniu. 

— Kto? Gdzie? Idiota! Ja mówiłam 
tylko co nadają przez radio. Męski chór 
śpiewa piosenki ułańskie. 

K u p i o n y z n a 
t w o r z y mil iona — po t rzebne na b u d o w ę 

I c F 

p o l s k i c h o k r ę t ó w w o ^ e n o y c h . 
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< U T K I J E D N E G O O G Ł O S Z E N I A . 
/jĘkna willa za znaczki pocztowe. 
Z a p a l o n y z b i e r a c z m a r e k . 

D o n D o . K c . ~ _ i - i - ; - . • Pan Robson Lowe dzięki swemu przy 
wiązaniu do marki pocztowej stał się do­
broczyńcą ludzkości. Pewnego razu pan Lo 
we wyznał przyjacielowi, z którym spo­
tykał się w jednym z klubów Londynu, że 
chciałby wymyślić najlepszy sposób zdo­
bywania rzadkich znaczków pocztowych. 
Przyjaciel podał mu myśl, ofiarowania 
wzamian za marki— pięknego, nowoczesne 
go mieszkania. Na taki kęs— niejeden się 
złakomi. 

Przyjaciel miał rację. 
Namiętny filatelista spędził bezsenną 

noc, a nazajutrz zamieścił w prasie ogłoszę 
nie, następującej treści: 

„Zamienię nowoczesną ładnie urządzo­
ną willę z garażem na album znaczków po 
cztowych, ogólnej wartości 1650 funtów 
szterlingów". 

W ciągu czterech miesięcy pan Lowe 
otrzymał trzy tysiące listów... 

— Dzięki temu —opowiada Lowe — 
' miałem sposobność przejrzenia wspania­

łych zbiorów znaczków pocztowych, w,-
Szkocji, Devon, Sommedset. 

Naprzykład otrzymałem wiadomość, że 
w Devon mieszka stary ogrodnik, który 
posiada wcale ładny zbiór marek. Złoży­
łem mu wizytę, ale naiwny człowiek nie 
chciał wierzyć, że jego marki przedstawia 
ją wartość. Gotów był je sprzedać za pięć 
szylingów, to też zdziwił się szalenie, gdy 
mu wręczyłem czek, na 120 funtów szter., 
l ingów. 

Inny „szary człowiek" zamieszkały w 
Hastings, który ma synów w Indiach I w 
Polinezji otrzymał niespodziewanie 230 
funtów, za zbiór kopert ze znaczkami. 

Pewna wdowa po marynarzu, dzięki o-
głoszeniu pana Lowe zwróciła uwagę na 
zbiór marek pozostawiony przez męża. Su 
ma jaką za nie dostała wystarczyła, na po 
krycie kosztów trzyletniego pobytu syna w 
pierwszorzędnym „col lege". 

Wśród trzech tysięcy filatelistów, znę­
conych kuszącą perspektywą posiadania 
własnego domu— większość stanowili mło 
dzi ludzie, którzy wskutek braku mieszka 
nia— zmuszeni byl i odłożyć datę ślubu. 

Ponieważ pan Lowe ma tylko jeden 
dom, a petentów/' (Mt e*ła 'gromada *— 
więc płacił i n i j f i Ń w i a J r M l I i u f K , 
co niektórym umożliwiło realizację ma­
rzeń. 

— Bawiąc w pewnym uroczym dworku 
wiejskim w Deyizes znalazłem tam cenny 

zbiór znaczków, z czasów wojny świato­
wej. 

Po lunchu pani domu zgodziła się odbyć 
ze rnną wycieczkę moim samochodem. W 
drodze wywiązała się dyskusja na temat 
samochodów. Pani X. okazała się zapalo­
ną automobilistką i nie szczędziła słów za­
chwytu dla mojej najnowszego typu ma­
szynie. 

Jakież było zdziwienie mojej żony, 
gdy wróciłem do domu obarczony zeszy­
tem pełnym marek, ale— bez samochodu". 

Jakiś sędziwy marynarz w Balham przy 
słał panu Lowe zbiór kopert od listów, ja­
kie w roku 1875 otrzymywał od żony, 
zmartwił się jdnak srodze, gdy się dowie­

dział, że wszystkie znaczki 
są bez wartości. 

Zaraz się jednak pocieszył, bo pan Lowe 
zapytał go, czy żona nie zachowała listów 
mężowskich, wysyłanych z rozmaitych 
portów. Nazajutrz pan Lowe zawarł umo­
wę z wilkiem morskim na kupno wszyst­
kich jego listów za cenę stu funtów. 

Obecnie kilka tysięcy filatelistów ocze­
kuje z biciem serca na werdykt, który mia­
nuje jednego z nich właścicielem „pięk­
nej, nowoczesnej wi l l i z garażem"... 

A pan Lowe ociąga się z powzięciem 
decyzji. A nuż mu spadnie z nieba jeszcze 
jedna nieznana marka. 

40 tysięcy małych Francuzów 
umiera rocznie miedzy 1 a 10 dniem życia. 

T Y I O N A . . . 

Z i m a n a d c h o d z i . 
T y s i ą c e l o d z i j e s t 
b e z d a c h u , 
b e z o d z i e ż y , 
b e z j e d z e n i a . 

A R a t u j m y l a b 

W tygodniku paryskim „Mariannę" 
J. Pary rozważa obecny stan opieki nad 
dzieckiem we Francji, oraz kierunek pod 
jętych już w tej dziedzinie ulepszeń. 

Zagadnienie dzieci przestępczych jest 
szczególnie palące i wymaga najdalej idą­
cych reform. Przede wszystkim, zdaniem 
Pary konieczna jest reforma sądów dla nie 
letnich, których należy klasyfikować z 
wielką starannością i wysyłać do odpowie 
dnich domów poprawczych. Zamiast do­
tychczasowej spekulacji na pracy wycho­
wanków w zakładach poprawczych, obec­
nie ta praca ma się stać czynnikiem wycho 
wawczym. Zreformowane odpowiednio do­
my poprawcze mają się stać ogniskiem, 
które odda społeczeństwu jednostki odro­
dzone. 

Wielką troską społeczeństwa francu­
skiego jest katastrofalny stan przyrostu 
naturalnego we Francji. Jedną z głównych 
przyczyn jego jest ogromna śmiertelność 
dzieci. Podczas odbytego w Paryżu Je­
sienią bieżącego roku Kongresu w sprawie 
dziecka, jedna z uczestniczek stwierdziła, 
że corocznie 40 tysięcy dzieci francuskich 

umiera między 1 a 10 dniem życia, a 10 
tysięcy — przed ukończeniem roku. 

Stwierdzono, że powodem tego jest z 
jednej strony: alkoholizm, brak higieny do 
mowej, nieodżywianie, a z drugiej — nie­
sprawiedliwe ustawodawstwo, dotyczące 
dzieci naturalnych. 

Francuzi zdają sobie sprawę, że orga­
nizacja opieki nad dzieckiem, musi uzy­
skać w życiu narodu równie poważne miej­
sce, jak np. organizacja szkół powszech­
nych, gdyż utrata każdego dziecka jest dla 
Francji klęską. 

Niech ta troska społeczeństwa francu­
skiego o swe młode pokolenie będzie rów­
nież przykładem dla społeczeństwa polskie 
go, które, jako bardziej płodne, lekceważy 
sobie tę sprawę. Korzystajmy z doświad­
czeń innych, zanim jeszcze nie jest za-
późno. 

Przede wszystkim musimy zwrócić uw>* 
gę na zdrowie moralne i duchowe młodego 
pokolenia, gdyż pod tym względem, zwła­
szcza jest jeszcze bardzo dużo do zro­
bienia. 

Kto znajdzie kartkę... 
Szczęście młodego studenta. 

Wasza Królewska Mość wybaczy, 
choć nigdy-m nie był na Twym dworze, 
ant-m Cię widział gentlemanie — 
źe tym wierszykiem hołd Ci złożę... 

Wasza Królewska Mość... przepraszam, 
ten piękny tytuł Cl zabrali, 
serce królewskie bić nie może 
dla pani Simpson, pięknej Wally... 

Berło monarsze, choć wspaniałe, 
szczęścia cichego mało daje, 
rozmiłowane oczy Wally 
droższe niż białe gronostaje... 

Nie dziś to jutro w meloniku 
zatęsknisz, królu, do wybranki, 
jacht biały wspólnie was poniesie 
pod wielkie palmy Casablanki. 

Albo we Włoszech wśród cyprysów 
może wybranka Twoja woli 

słuchać miłosnych szeptów serca 
przy dźwiękach tęsknej barkaroli?.. 

Portier w hotelu tak zapisze: 
— Pan Edward Windsor, król bez tronu. 
Pod pieszczotami białych dłoni 
nie będziesz tęsknił do Albionu. 

To czegoś nic miał dotąd w życiu 
znajdziesz w źrenicach własnej żony, 
miłość prawdziwa, jak najszczersza 
kpi sobie z berła i korony. 

Pożegnaj matkę... siwą Mary 
i pędź ku gwiazdom choć w sto koni, 
surowy Baldwin, wróg kochania 
napewno także Izę uroni... 

W bezmiarze świata Ty 1 ona, 
będziecie tułać się bezdomni 
a o swym królu, królu z bajki 
stara Brytania nie zapomni. ROM. 

Biblioteka Narodowa w Waszyngtonie 
niedawno temu ogłosiła ostrzeżenie przed 
manią ukrywania testamentów w dziełach 
biblioteki, ponieważ odnalezienie tak prze 
chowanego testamentu połączone jest z 
wielkim ryzykiem i znacznymi kosztami. 

Prawie równocześnie doniesiono z Rzy 
mu o tego rodzaju testamencie, dzięki któ­
remu ubogi student stał się bogatym i 
szczęśliwym. Giovanni Lacosta, tak nazy­
wał się ów student filozofii, pilnie odwie 
dział bibliotekę watykańską, która rozpo 
rządzą bogatym materiałem dla jego stu 
diów specjalnych nad historią filozofii w 
18 wieku. Zdarzyło się więc, że razu pew­
nego sTęgnął po dzieło dawno zmarłego fi 
lozofa De Rivizy, z którego nazwiskiem 
spotkał się gdzie przypadkowo w jakimś 
innym dziele. Jakież było jego zdziwienie, 
kiedy przy wertowaniu książki między 
dwiema zżółkłymi kartkami znalazł 

złożony arkusz papieru, 
na którym wypisane były własną ręką Re 
vizy następujące słowa: „K to znajdzie 
kartkę niniejszą, zechce zgłosić się w są­
dne spadkowym w tayittie, i zażąda aktu 
L 1 ńr. 1 0 2 . Rzym, 5 lutego 1 7 8 4 " . 

Student udał się do wskazanego sądu, 
przedłożył znaleziony papier, i otrzymał po 
odszukaniu odnośnych akt odpowiedź, że 
jest on prawowitym spadkobiercą De Re-
vizy. Z zawartych w testamencie zażądzeń 
filozofa wynikało, że za życia nie dozna­
wał on żadnego uznania jako uczony. 
Zgorzkniały niepowodzeniem postanowił 
on majątek swój oddać tylko temu, który 
interesować się będzie jego dziełami. Tak 
tedy ukrył swój testament wzgl. informa­
cje o nim w jednym ze swych dzieł. Wię­
cej niż 150 lat książki tej nikt nie brał do 
ręki, a i Lacosta raczej dzięki przypadko­
wi zajrzał do niej. Spadek wynosi 

300,000 lirów, 
ulokowanych w bankach, a suma odsetków, 
stanowi znacznie większy majątek. Po za­
łatwieniu formalności z prawowitymi spad 
kobiercami młody student weźmie w posia 
danie swe bardzo znaczny, mimo dewalu­
acji, majątek. 

PODSŁUCHANE 
SIŁA PRZYZWYCZAJENIA. 

Urzędnik skarbowy oświadcza się pan­
nie. Mówił długo o miłości i małżeństwie. 
Panna milczała. To go zdenerwowało. 

— Jeżeli w.przeciągu 5 minut nie otrzy­
mam odpowiedzi, przystąpię do kroków 
egzekucyjnych. 
* CYNIK 

Portier: — Szanowny pan do kogo? 
— Do nikogo. 
— Dlaczego pan w takim razie wycie­

ra swoje obuwie o dywan w holu?, 
— Ponieważ było zabłocone. ( 

Biegunowa n o c 

— Dzisiejszej nocy wrócę późno do do­
mu. Może około lutego lub marca. 

D. Ł. A PIES 
P u r p u r o w a m a s k a 

Powieść współczesna. 
Przekład EUGENIUSZA BALUCKI1WO 

STRESZCZENIE. 
John Sizsmitli przybył do Tangeru, ał>y zliadae 

Jtyczyne tajemniczej śmierci awego przyjaciela, 
kiitana Beazely Yorka. — Siasmith (potkał w ho-
'eta niespodzianie piękna, i młoda milionerkę. Ma-

*<alene van W inkie, w której oddawna był zako­
chany. 

Na tarasie poznał młodego medyka Ttiornseta, 
który znał zmarłego Yorka. 

Wieczorem poszedł i panna, Magdalena, do Ka. 
ayna Międzynarodowego. 

Tu zauważył podejrzanego Hiszpana, którego 
atawki według szyfru dały słowo ThornseL. Na t.,-p-
nego rana znaleziono Thornseta zamordowanego. 

• • * 
— Najgorsze jest to, że nie wiemy, co 

nam przyniesie ta wycieczka — odezwał 
się nagle Sixsmith wyrażając myśli własne 
i Palmera. — Szukanie po omacku ma du­
żo złych stron. Tłuczemy się po bezdrożach 
aby zwiedzić paskudne gniazdo arabskie, 
jakąś fortecę, zapomnianą dawno nawet 
przez Pana Boga. Marnujemy noc, a prze­
cież jutro rano muszę jechać do Algecira-
su, aby wypytać tego toreadora... O, do 
l icha! Te muły duszę z człowieka wy trzę­
są!... Zupełnie inaczej wyobrażałem sobie 
pierwszą podróż po pustyni. 

— I ja też... — mruknął Dick. 
Droga stała się szersza, teraz mogli o-

bok siebie jechać. Wczołgali się na wierz­
chołek wzniesienia, za którym powinna 
była się znajdować Kalaa, potem spuścili 
się w dół, sunąc brzegiem rzeczki Ore ed 
Es Seghir, przy której ujściu leżała El 
Deshra. 

— Nie jest to bardzo zajmujące... — 
wycedził Dick. Widocznie otaczająca ich 
głęboka cisza działała nań przygnębiająco. 
— Jedziemy i jedziemy bez końca... Mam 
wstrętne uczucie, że w tej części Afryk i 
Północnej jesteśmy jedynymi ludźmi, któ­
rzy jeszcze nie śpią o tej porze. Może o-
tworzymy klub nocny w E l Deshra albo 
w ogóle cokolwiek zrobimy, by tu było 
trochę więcej ruchu... 

— Na przykład moglibyśmy założyć 
bar „Pod Yakunem". Nazwa byłaby odpo­
wiednia — doda} Sixsmith. 

Jednym achem słuchał Palmeia. Głó­
wną uwagę skierowaj na wijącą się przed [ 
nimi ciemną drogę. Nędzne lepianki wio- ' 
ski, zdawało'się, spały martwym snem; na 
lewo wznosił się potężny masyw skalny, 

' uwieńczony szarymi murami o kilku wie-
ach, odcinających się ostro na tle nieba. 

Dwa zjawiska zaprzątnęły czujność 
J>ixsmitha. Spostrzegł, że na drodze, pro­
wadzącej do Kalaa, coś się poruszało. Z 
lej odległości nie mógł rozpoznać, czy by­
ło to jakieś zwierzę, czy człowiek, pełzną­
cy na czworakach albo wreszcie wytwór 
własnej wyobraźni. Natomiast drugie zja­
wisko nie ulegało żadnej wątpliwości: w 
baszcie znajdującej się bliżej brzegu mor­
skiego mignęło jak błyskawica zielone 
światełko. 

Zatrzymał swojego muła. 
— Lepiej będzie jeśli resztę drogi przej 

dziemy na piechotę — rzekł, bezwiednie 
zniżając gfos. 

— Nie chce pan naruszać spokoju tych 
lepianek? — zapytał Palmer zeskakując 
z muła. 

— Tak — skinął głową Sixsmith — 
okrążymy v <ę z tej strony — wskazał 
na lewo. - "daje się, zwiedzenie Kalaa 
da nam ty' ażeń, źe nie będziemy żało­
wali nieprzespanej nocy. 

Palmer usłyszał tłumione podniecenie 
w głosie Johna. 

Wprowadzili zwierzęta do wysokich, 
gęstych krzaków, uwiązali mocno i powró­
cili na ścieżkę, prowadzącą do fortecy. 

— Co się stało? — szepnął Dick. — 
Przecież tam na pewno nie ma nikogo. Ka­
laa wygląda na zupełnie opuszczoną. 

— Nie bardzo — mruknął >ixsmith. — 
W wieży widziałem światło, poza tym zda-
ie mi sic, że ktoś przed nami idzie. Musi­
my zejść z drogi, jesteśmy zanadto wido­
wn i na tle nieba. 

T>r,i. '--^n chrząknął, co należało u-
• . " r ' " ' ~r. —yraz zadowolenia i zgody. 

15. 
Zbliżyli się na paręset metrów do for­

tecy. Dalsze posuwanie się było jeszcze 
trudniejsze. Wąska ścieżka, na której Six-
smith spostrzegł jakąś postać, prowadziła 
niewątpliwie ku głównej bramie twierdzy. 
Na lewo szumiało morze, wysokie fale wpa 
dajy w rozpędzie i rozpryskiwały się o po­
tężnej grubości mury, zaopatrzone w rzad­
kie strzelnice. 

Skradali się pod fortecą przypadając 
chwilami do ziemi, czołgając się po zwa­
łach ostrych brył granitu, przedzierając się 
przez gąszcz krzaków, najeżonych kolca­
mi, nie zamienili ze sobą jednego słowa 
posuwając się ostrożnie i wytrwale ku ce­
lowi tego wypadu nocnego. 

Nagle przywarli do ziemi i zastygli w 
bezruchu. Byl i już o jakie trzydzieści kro­
ków od twierdzy. 

Sixsmith wstrzymaj oddech. Skądsiś 
dolatywał dziwny hałas, którego pochodzę 
nia z początku nie zrozumiał: był podobny 
do brzęczeń1.! olbrzymiego trzmiela lub do 
charakterystycznych dźwięków, jakie wy ­
daje wóz wyścigowy na pełnym gazie, a 
wszak obaj wiedzieli doskonale, źe w pro­
mieniu trzech mil nie było ani jednej dro­
gi, dostennej dla samochodów. 

Sixsmith podniósł głowę — w półno­
cno - zachodniej baszcie znów błysnęło 
światełko. Zielone. Białe. Zielone. Ktoś 
sygnalizował. 

Zaczął się wahać.' Niezmiernie trudno 
bvJo ustalić, ?. iakierro kierunku dolatywały 
dźwięki. Pochwycił naele Palmera za ra - ' 
mię i pociągnął »o pośpiesznie ku 7 'omowi 
skalnemu, górującemu znacznie nad tą czę­
ścią wybrzeża. 

Wdrapali się na sam wierzchołek i wy­

stawiając ostrożnie głowy, spojrzeli na 
dół: głęboko pod nimi leżało, niespokojne 
morze, fale rozbijały się o potężne mury 
twierdzy, tryskając wysoko w górę strumie 
niami spienionej wody. Znów się rozległ 

tu 
jednostajnego poszumu morza 

dziwny hafas, doskonale słyszalny na tle 

Wyciągnęli szyje, zaglądając w prze­
paść i ujrzeli ciemne zarysy\wielkiej łodzi 
motorowej i cienki promień światła, tań­
czący na wzburzonej powierzchni wotjy. 
Ustali l i obaj, że światło pochodzie nie z 
łodzi, lecz z muru fortecznego i że jego źró 
dło musiało leżeć bardzo nisko, tuż nad 
poziomem morza. 

Widzieli jak łódź z wyłączonym teraz 
motorem sunęła przy samych murach twier 
dzy, jak z pokładu wysunęło się ki';ka bo­
saków. W następnej chwili światło zgas|o 
i motorówka znikła. 

— Już... — szepnął Dick. 
Wytłumaczenie tego zjawiska było pro 

ste: przy odpływie w północnej ścianie 
Kalaa ukazywał się otwór dostatecznie 
wielki, by mogła przezeń wejść lodź mo­
torowa o stosunkowo płytkim zanurzeniu. 
Podczas przypływu woda zakrywafe zu­
pełnie to przejście, a w dzień przy jej nor­
malnym stanie z morza widziało się jedy­
nie sporą dziurę, którą — J.VK należało 
przypuszczać — fale wyżłobiły w murze 
w ciągu wielu stuleci. 

Byja to wielce dogodna sposobność do 
lądowania w Marokku dla tych, którzy 
chcieli uniknąć nudnych i kłopotliwych for 
inalności paszportowych oraz celnych. 

(D. c. n.) 

Redaktor naczelny: Franciszek Próba* O ' ' « l a w a S t y p u ł k o w s k i t f o 

w L»<U« f ł w ' r k « w » k » 196 ( * w i r k i d a w n i * ) Kupli 2 } Z , 
> : ,K ! . r Roman Furmańskl. 

;da: Władysław Srypulkowsld. 
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f — S P O R T . 
W krafu, Łodzi i za granicą. 

S p i s d z i s i e j s z y c h i m p r e z s p o r t o w y c h . 
imprez jest na 

Program niedzielnym 
stepujący; 

W WARSZAWIE: 
W gmachu Ośrodka WF o 16-ej turniej 

szermierczy pań o puchar Polskiego Zw. 
Szermierczego. 

W lokalu Legii o 10-ej pierwszy krok 
bokserski. 

W lokalu Elektryczności o 12-ej mecze 
zapaśnicze Elektryczność — Rywal i Pa­
sta — Fort Bema o mistrzostwo stolicy. 

W lokalu Gwiazdy o 19-ej mecz bokser 
ski Gwiazda — Fort Bema II . 

W lokalu Rady Naukowej o 12-ej urzę­
dujący prezes Rady gen. Rouppert udzieli 
prasie sportowej informacyj o działalności 
Rady i projektach na przyszłość. 

W lokalu PUWF o 9-ej walne zebranie 
Polskiego Zw. Lawntenisowego. 

W lokalu przy ul. Wiejskiej 11 o 10.30 
Walne zebranie WOZLA. 

W KRAJU: 
W Łodzi mecz gier sportowych z u-

działem drużyny ryskiej „Universtitats" o-
raz mecz piłki rowerowej Siemianowice — 
Pszczyna na rzecz zimowej pomocy dla 
bezrobotnych. 

W Lublinie mecz bokserski o mistrzo­
stwo Polski KSZO — Wisia, Kraków. 

W Nowym Bytomiu mecz bokserski 
Strzelec — IKP, Łódź. 

W Krakowie mecz bokserski Wawel — 
Hakoah Łódź. 

W Suwałkach zawody łyżwiarskie z u-
działem zawodników stołecznych. 

W Białymstoku mecz bokserski CWS 
(Warszawa) — reprezentacja Białego­
stoku. 

W Janowej Dolinie mecz bokserski o 
mistrzostwo Polski Zw. Strzelecki — Le-
chia Lwów. 

W Zakopanem pierwszy w sezonie bieg 
narciarski oraz otwarcie toru łyżwiarskie­
go i hokejowego. 

W Toruniu mecz bokserski Geyer 
(Łódź) — Toruń. 

W Gdyni mecz bokserski Strzelec — 
Goplana Inowrocław. 

ZAGRANICĄ: 
W Genui mecz piłkarski Włochy — 

Czechosłowacja. 
W Paryżu mecz piłkarski Francja — 

Jugosławia. 

WPROST Z FABRYKI!! TYLKO ZŁ. 5.95! 

LUKSUSOWY KOMPLET 
ozdób choinkowych do całkowitego upięk­
szenia choinki zawiera około 100 sztuk prze 
pięknych wielobarwnych artyst. dekor. 
o z d ó b szklanych przybranych lśniącym bro­
katem, girlany, złote 1 srebrne, gwiazdki, ru­
sałki, sopelki lodowe, wielki orszak 24 anioł 
ków ze MV. Mikołajem na czele, włosy aniel­
skie, nici szychowe, srebrne 1 złote, zimne 
ognie, świeczki, Iłchtarzyki, śnieg, piękny re 
flcktor o czarodziejskim blasku na wierzcho­
łek choinki i wiele innych nowości. Cena kom 
pletu: Oat. „LUKSUS'* zł. 7.95. Oat. „PRI­
MA" zł. 5.95. Oat. „PRIMA" zł. 9.90. Gat. 
„NAJWYŻSZY". — Wykwintny z ogromny­
mi bombami zł. 11.90. Do każdego kompletu 
dodajemy bezpłatnie książkę KOLĘDY-P1E-
ŚNI dla uprzyjemnienia wieczoru wigilijne­
go. Wysyłamy pocztą w skrzynce w bezpie­
cznym opakowaniu. Płaci się przy odbiorze. 
Adres Fabr. „MONTRE" Dz. E., Warszawa 1 
ul. Mariańska 11-1, skr. p. 827. 

UWAOA: - każdy zamawiający otrzymuje 
bezpłatnie upominek świąteczny. 

Lodowisko Ł.K.S. juz 
czynne. 

Wielkie lodowisko ŁKS. jest już urucho­
mione. Teren ślizgawki należy do najwięk 
szych w Łodzi urządzeń tego rodzaju, po­
wierzchnia jego bowiem wynosi około 
10,000 mtr. kwadratowych. Stan lodu ide­
alny. 

Ceny biletów wejścia na lodowisko są 
wybitnie propagandowe (20:25 gr., w ąbo 
namencie 6 zł. dla dorosłych i 3 zł. dla 
młodzieży). 

Lodowisko czynne jest od 8 rano do 22 

NOWE WŁADZE ŁÓDZKICH PŁY­
WAKÓW. 

W lokalu ŁKS. odbyło się walne zgro­
madzenie Łódzkiego Okręgu Polskiego 
Związku Pływackiego. 

Zatwierdzono sprawozdania z działal­
ności zarządu za rok 1936 i dokonano wy­
boru nowych władz związku, jak następu­
je: Zarząd— Piątkowski (prezes), por. Ko 
nopacki (v.-prezes) Kędzierzawski (sekre­
tarz, Endert (skarbnik), Majchrzak (kapi­
tan sportowy) Placek i Gliksberg (człon­
kowie), komisja dyscyplinarna— komisarz 
Wiśniewski, por. Konopacki, Banaszewski 
i Wol f : komisja kontrolująca — Skibicki, 
Rąbalski, Wajnberg. 

Ł ó d ź pod znakiem radia 
BESS Tydzień propagandy. 

ŁÓDŹ 13, 12. W dniu dzisiejszym, pod 
protektoratem wojewody A l . Haukc-Nowa-
ka, rozpoczyna się na terenie Łodzi i wo­
jewództwa Tydzień Propagandy Radia, któ 
ry trwać będzie do dnia 20 grudnia. 

Tydzień rozpocznie się dziś o godz. 
13,30 uroczystym otwarciem Wystawy Ra 

ODCZYT W STOWARZYSZENIU 
APTEKARZY. 

Spore grono inteligencji łódzkiej zgro­
madził ciekawy odczyt dr farm. Stanisława 
Krausego, dyrektora Państw. Zakładu Ba­
dania Żywności w Warszawie, na temat: 
„Czym się żywimy". Dr. Krause w prelek­
cji swej poruszył bardzo wiele aktualnych 
zagadnień żywienia ludności, omówił wy ­
czerpująco sprawę zafałszowania środków 
żywności, podnosząc przy tym, że kontro 
la środków żywności u nas jest jeszcze w 
powijakach, niedostateczna ta kontrola 
sprawia że w Polsce mamy ok. 30 proc. 
zatałszowań podczas gdy na przykład w 
Szwajcarii tylko 10 proc. i td. 

Wywody dr. Krausego, ilustrowane bo 
gato próbami doświadczalnymi, wywołały 
wielkie zainteresowanie wśród obecnych. 

Zaznaczyć należy, źe działalność sekcji 
naukowej aptekarzy zakreśla-coraz szersze 
ramy. 

diowej i Studia Propagandowego Rozgło­
śni Łódzkiej w gmachu przy u l . Żeromskie 
go 115. 

Otwarcia Wystawy i Studia dokona wo 
jewoda A l . Hauke-Nowak, w obecności J. 
E. ks. biskupa Jasińskiego OK. IV. gen. 
Langnera, prezydenta m. Łodzi Mikołaja 
Godlewskiego, przedstawicieli naczelnej 
dyrekcji Polskiego Radia z Warszawy p-
raz zaproszonej publiczności. 

Moment otwarcia wystawy transmitowa­
ny będzie na wszystkie stacje polskie. 

Artystyczna czarna 
k a w a Bridge. 

Dnia 13 bm. o godz. 17-ej odbędzie się 
w lokalu ZOR-u przy ul. Moniuszki 1 „Ar ­
tystyczna Czarna Kawa Bridge". W pro­
gramie udział wezmą pp. Hanna Gałachci-
nowa, Leokadia Judzińska, Urbańska, Jan 
Mroziński, Władysław Cierpisz, Marian 
Szrajner, Roman Gertner. 

Nazwiska mówią za siebie i zapewnia­
ją wszystkim miły beztroski wieczór wolny 
od kłopotów codziennego życia. 

Wstęp bezpłatny. 

L a l k a M M a - m a M 

• prawią dziecka największa radość! — 
Pięknie ubran i blondynka z niebieskimi 
oczami! Ruchoma: aiedzi i stoi! Blisko 
pół metra duia I Mówi głośno i wyraźnie 
„Ma-ma* , „Ma-ma" . C n a la lk i (wraz 
z eleg. pudłem) ty lko zł. 4 86. Płaci się 
przy odbiorze. Adrea: Fa . . M O N T R E * . 
Dz. E , Warazawa J, akr, 827. 

PODZIĘKOWANIE. 
W związku z porankiem Śląskim, jaki 

odbył się w dniu 6 bm. Stowarzyszenie Po 
wstańców Śląskich „Legion Śląski" w Ło­
dzi, serdecznie dziękuje wszystkim tym, 
którzy przyczynili się do powodzenia aka­
demii. . . .^ 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4-ta po poł. 

„Ludzie na krze", wiecz. 8.30 Fryderyk 
Wielki . 

Teatr Polski. — Wesele. 
Teatr w sali Oeyera (Piotrkowska 293) 

„Dwie sieroty." 
Adria. W cieniu samotnej sosny. 
Miraż. Jadzia. 
Casino. Antchony Adverse. 
Corso.—,. Szyfr 77. I I . Żona czy sekre­

tarka. 
Europa — Tajna brygada. 
Grand Kino. Romans w Budapeszcie. 
Metro. W cieniu samotnej sosny. 
Miraż —I . Mały buntownik. II Cygańskie 

dziewczę. 
Przedwiośnie. Panienka z poste restante. 
Palące. Jej Wysokość tańczy walca. 
Rakieta. Kto ostatni całuje. 
Rialto. Jej pierwszy całus. 
Zachęta: „Jego Wielka miłość" 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Heronowi. 
Wschód słońca 7.36. 
Zachód słońca 15.25. 
Długość dnia 7.49. 
Ubyło dnia 8.41. 
Tydzień 50. 

m 
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L U K S U S O W Y - S L A M P Y - 3 Z A K R E S Y -
M A P R . Z M . 

l u k s u s o w y — 2 l a m p y a a — p r . i m , 
b . w y d a j n y — 2 l a m p y n a p r . z m i e n n y 
2 l a m p y — b- w y d a j n y n a p r ą d s t a ł y 
3 l a m p y — b a t e r y j n y — b . s e l e k t y w n y 
g ł o ś n i k m w z m a c n . d o o d b . d e t e k t o r . 

I p o z ł . 3 3 
p o z ł . 2 1 
p o z ł . 17 
p o z ł 1 9 . 5 0 
p o z ł . 16 
p o z ł . 9 

S p r z e d a ! w w i ę k s z y c h s k l e p a c h r a d i o w y c h 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE -1 RADIOTECHNICZNE W W-WIE. 
fi w nrmie D o nabycia J U Ż O d 4 # — z ł . 

.Radio - Nosla" Łódź, Piotrkowska 100 
L A M P Y . — Duży wybór części radiowych. 

Pochód propagandowy policji 
przez ulice miasta. 

Policja łódzka w rozwinięciu inicjały 
wy Komendanta Głównego Policji — gen 
Kordiana Zamorskiego, w dniach od 14 
do 23 grudnia rb. przeprowadza akcję pod 
hasłem: „Wszyscy na gwiazdkę bezrobo­
tnym". 

Program akcji przedstawia się nastę­
pująco: 

W niedzielę — 13 grudnia rb. o godz. 
11 m. 52 Komendant Wojewódzki dr. Tor 
wiński Józef — Inspektor przemówieniem 
przez radio zainauguruje rozpoczęcie 
tygodnia pod hasłem „Policja bezrobot­
nym". 

W poniedziałek — 14 grudnia r. b. o 
godz. 12-ej w Rezerwie Pieszej, przy ul. 
Wierzbowej Nr. 10 otwarcie kuchni dla 
bezrobotnych, która prowadzona będzie w 
zakresie własnym w ciągu całego okresu 
zimowego. Kuchnia wydawać będzie 500 
obiadów dziennie. 

We wtorek — 15 grudnia rb. o godz. 
17-ej — koncert orkiestry policyjnej na 
Placu Wolności, w czasie którego odbę-. 
dzie się kwesta. 

W środę — 16 grudnia rb. o godz. 
16-ej w Parku Poniatowskiego — pokaz 
pracy psa policyjnego, popisowa jazda 
Konnej Policji i przejażdżki konne dla 
dzieci. Wstęp bezpłatny w czasie popi­
sów — kwesta. 

W czwartek — 17 grudnia rb. o godz 
16 m. 10 — odczyt okolicznościowy przez 
radio wygłosi członkini „Rodziny Policyj 
m\lrj — p. Maria Brzozowska. 

<V piątek — 18 grudnia rb. o godz. 
11-ej z przed Urzędu Wojewódzkiego wy 
ruszy pochód propagandowy Policji uUca 
nil: Ogrodową, PI. Wolności, Piotrkows­
ką do Placu Reymonta, po czym rozpocz 
nie się zbiórka odzieży i paczek, żywnoś 
cłowych. 

W sobotę i niedzielę — 19 i 20 grud 
nia rb. dalszy ciąg zbiórki. 

Zbiórka odzieży i paczek żywnościo­
wych będzie dokonywana przez członki­
nie „Rodziny Policyjnej w udekorowanych 

samochodach ciężarowych. 
Przybycie samochodów będzie sygna­

lizowane przez policjanta - trębacza. 
Nadto przy każdym samochodzie bę­

dą dwa konie — kwestarze z puszkami, 
a prócz tego — w niedzielę, dnia 20 gru­
dnia rb. kwestujące konie będą stały na 
wszystkich przecznicach ulicy Piotrkows­
kiej. 

Apelując do ofiarności społeczeństwa 
łódzkiego, Komitet prosi o wcześniejsze 
przygotowanie odzieży i paczek żywnościo 
wych, a to celem ułatwienia kwestarzom 
akcji zbiórkowej. 

Ofiarodawcy proszeni są o przymoco­
wanie do każdej paczki karteczki z poda­
niem swego nazwiska, imienia I adresu. 

Zebrane dary przekazane zostaną K o ­
mitetowi Grodzkiemu Pomocy Zimowej w 
Łodzi. 

W dniach 23 I 24 grudnia rb. we wszy 
stkich Komisariatach i Rezerwach — Pie 
szej i Konnej odbędzie się tradycyjna „cho 
inka" i „gwiazdka" dla biednych dzieci". 

S | B P N A S I S O B I E S E R C E 
przez praktyczny podarunek g w i a z d k o w y I t A H T o N I NOHBNBEHG 

FUTRA damskie i męskie podług ostatnich 
modeli wykonywa Zakład Kuśnierski R. 
Schindler, Łódź, Piotrkowska 163, tel. 
122-90. 

ŁYŻWY w dużym wyborze, ostrzenie, n i­
klowanie, ceny fabryczne. Bałucki Rynek 
nr. 9, tel. 113-99. Rędzia. 

P O 

PEPFUMY-WODAKWI^ 
raWA»PUDER« MYDŁO 

Szczęśliwa l i k w i d a c j a slrajków 
K o n f e r e n c j e przy udz ia le inspek tora pracy, 

z firmy 
Ł ó d ź , P I O I R K O W S K A 1 6 0 , róg Głównej. Teł. 261-74 

która przygotowała specjalnie do tego celu, wielki wybór golfów, spodni, wia­
trówek, kamizelek, kompletów narc arskieb, kurtek, aalalroków damskich 

oraz wszelkich innych ubiorów. 
S p e c j a l n y d z i a ł m i a r o w y . F i r m a c h r z e ś c i j a ń s k a . 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

.,NA RATY" ubrania i palta obstalunkowc z najlepszych towarów bielskich i toma­
szowskich. Najlepsza robota u Mendrow-
Ikiego. Nowowiejska 5, godz. 6—8 wiecz. 

OKAZJE ominięte nie wracają! Dobry za­
robek w każdej miejscowości. Wytwórnia: 
„Nowości Praktyczne": Warszawa, Złota 
Nr. 37. 

ZA GOTÓWKĘ i na raty. Ubrania, palta 
męskie i damskie z towarów Bielskich i To­
maszowskich poleca Magazyn D. Joskowi-
cza Nowomiejska 8 w bramie. Przyjmuje 
się obstalunki. Ceny konkurencyjne. 

BUDKA z węglem do sprzedania z powo­
du zmiany interesu. Wiadomość w sklepie 
Engla Nr. 9, bocznica Limanowskiego. 

dla Psów 
lek. wet. M. A. Reicha 

Gdańska 117 - a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

AKWIZYTORZY energiczni do sprzedaży 
maszyn do szycia, radioaparatów i rowe­
rów za Pożyczki Państwowe, poszukiwa-

j ni na całą Polskę. Wysoka prowizja. 0 1 -
1 brzymie możliwości. Zjednoczone Składy 
1 Techniczne, Warszawa, Waliców 6. 

ŁÓDŹ, 13 grudnia. 
{l W związku ze strajkiem okupacyj­

nym w wykończalni i farbiarni „Bzura" w 
Zgierzu przy ul. 3-go Maja 4, powstałym 
na tle redukcji odbyła się pod przewodni 
ctwem inspektora pracy 14 Obwodu inż. 
Szumskiego konferencja. W wyniku tejże 
po oświadczeniu przedstawiciela firmy, iż 
nie zamierza zmniejszyć liczby zatrudnio 
nych robotników zatarg zlikwidowano. Wo 
bec czego strajk zostaj przerwany. 

« • * 
W „Boryszowskiej Apreturze" (ul . Pie 

karska 27) wynikł straj okupacyjny na tle 
zalegania przez syndyka masy upadłości 
należności robotników za 2 miesiące. Straj 
kiem zostało objętych około 200 robotni­
ków, którym należy się kwota w wysoko­
ści około 18 tys. zfotych. 

Inspektor Pracy 12 Obwodu inż. Ra­
kowski wyznaczył konferencję w powyż­
szej sprawie na dzień 15 bm. 

• * * 
Przed tygodniem w fabryce gilz „ B r i ­

stol" (Zakątna 40) wybuchł strajk okupa­
cyjny na tle żądań robotnic, które domaga­
ły się wyrównania stawek zarobkowych i 

wypłacenia powstałej stąd różnicy za ok 
poprzedni. 

Na odbytej w Inspektoracie Pracy 1 
ferencji firnia zgodziła się uwzględnić * 
stulaty robotnic wobec czego strajk -
stał zlikwidowany. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-1< 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

TRWAŁA ONDULACJA, wykonana w Za­
kładzie fryzjerskim „STANISŁAW" 

Ruda Pabianicka, ul. Garapicha 24 
(droga do lotniska) to wygoda dla Pań, 
daje się powtórzyć, gdyż jest wykonana 

płynami nieskazitelnymi 
Ceny b. niskie, z gwarancją. 

Z A M B U R wyciąg rośl'nny 
usuwa przyczyny i skutki złego trawienia oraz 
reguluje żołądek. 
A N T I H E M O R wyciąg ziołowy środek przeciw 
H e m e r o i d o m 
P R O S Z E K - G L O B od bólu giowy. 
K K t M - B O B > dla dzieci. 

Poleca Labolatorjum przy Aptece 

Dr Far. St. TRAWKOWSKJEJ 
w Ł o d z i , u l . B r z e z i ń s k a 5 6 . 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przcździecki. 
M E B L E kompletne i pojedyncze od skrom 
nych do najwykwintniejszych od zj. 500 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca wytwórnia K. Galara. 
Piotrkowska 275, tel. 2G2 05, 23I-SO. 

http://APT.i6W.APt


W i c e k i W a c e k n a s z e r o k i m ś w i e c i e . 

Ciocia Tekla: — Stój, spokojnie, Wicku, muszę cie­
bie uczesać, abyś wyglądał jak nasz dżentelmen, pan 
Rollo! v 

Guwernantka: — Idź, Waciu i zawołaj pana Rollo. 
Powiedz mu, że za chwilę siadamy do śniadania. 

Wicek: — C—c—c—cicho! Dzisiaj go nareszcie przy 
łapaliśmy! v 

Wacek: — Nie spłosz go przed czasem. Ja go sam 
obudzę. Ha — ha — ha! 

Halusia: — Jestem pewna, że oni knują coś złego. 

Wacek: —Masz tu za swoją przemądrzałość. Przez 
przyjaźń nie polewamy ciebie zwyczajną deszczówkia 

Jęcz wodą sodowfą. « ' 
Wicek: - Wstawaj, panie Rollo, czas na śniadanie. 
Halusia: — Wiedziałam, że tak się stanie. 

Wicek: — Same włgsy? A gdzie Rollo? 
Rollo: — Jestem tu we własnej osobie. Bardzo ża­

łuję, że bez was odbyłem poranny spacer i w zastępstwie 
mej osoby położyłem na poduszce moją teatralną peru­
kę. ( 

Wacek: — Musimy się spieszyć, guwernantka kazała 
pana poprosić na śniadanie. 

Rollo: — Mam tu podarunek dla guwernantki. Dosko 
nałe francuskie perfumy. Dajcie jej to i zdobędziecie jej 
przyjaźń. 

Wicek: — Przynieśliśmy pani w podarunku flakon 
doskonałych francuskich perfum. 

Guwernantka: — Bardzo sił; cieszę chłopcy i serde­
cznie wam dziękuję. . 

. Cipcia Tekla, v(d.zwoni); — {Injadanle na stole, 

Guwernantka: — Spróbuję je zaraz! ślicznie pachną! 
Ciocia Tekla: — Ostrożnie, przecież to atrament. 
Wacek: — Myśmy tego nie zrobili! 

, Halusia: — Niech pani spojrzy do lustra! 
I Rollo: — Widzę, że pani padła ofiarą obu młokosów. 

Wicek: — Ależ ciotuniu, to pomyłka! 

Rollo: _ Doskonałe jedzenie. Szkoda, że chłopcy 
nie mogą zasiąść do stołu. 

C ; , : a Tekla: — Dla nich ten kąt w kuchni jest je­
szcze 2byt dobry! 

J O L L . 

PRÓBA* 
Dyrektor Palpitti zacierał ręce z ucie­

chy. Jeszcze przed tygodniem trupa jego 
była u kresu nędzy. Wynajmowane w 
większych miastach sale świeciły pustka­
mi. Napróżno afisze obwieszczały o wystę 
pach „króla humoru" i innych gwiazd — 
do teatru dyrektora Palpitti nikt nie przy­
wodził. 

Aż wreszcie Palpitti zdecydował się na 
[krok ryzykowny. 

— Wyjeżdżamy na Riwierę — powie-
[ dział do członków swej trupy. 

— Na Riwierę? — 

— Ależ to szaleństwo! — wykrzykiwa­
li! zniechęceni aktorzy. 

Dyrektor Palpitti jednak był niewzru­
szony. — Powiedziałem: jedziemy, i kio 
chce, może jechać, a komu się nie podoba, 
niech zostanie! — to były jego ostatnie 
słowa. 

Nie starczyło wszystkim na bilety. Wie­
lu członków trupy musiało pozostać na 
niejscu-

Na Riwierze dyrektor Palpitti wynajął 

salę teatralną na jeden jedyny występ 
przed wyjazdem do Ameryki: jak głosiły 
afisze. Na więcej występów nie udało się 
zakontraktować dość drogiej sali. Właści­
ciele byli nieużyci. Żądali zapłaty zgóry. 

Dyrektor Palpitti długo namyślał się 
nad sprawą biletów i wreszcie postanowił 
wystawić ceny miejsc tak wysokie, że wy­
dawały się na francuskie stosunki zupełnie 
absurdalne. 

Aż nadszedł dzień uroczystego wystę­
pu. Głównym gwoździem spektaklu miał 
być-„król humoru" Dżino Lullio. 

Wieczór nadchodził szybko. Bilety roz 
chwytano w kasie teatralnej, a Dżino Lillio 
wielki artysta siedział nieprzygotowany w 
swojej garderobie. Nie chciał grać. Napró­
żno dyrektor Palpitti podwyższał mu gażę 
z minuty na minutę. Kasa przecież pęcznia 
ła od banknotów. Zapowiedź wyjazdu do 
Ameryki i horendalnie wysokie ceny zro­
biły swoje! 

Dyrektor Palpitti trzymał się za głowę 
i co chwila zażywał środki uspokajające. 
Dżino, od którego zawisło powodzenie, od 
którego zależał los trupy, siedział smutny 
i zwarzony. Nie mógł przeboleć czarno­
okiej tancerki, która uciekła w Cancs z pe­
wnym dżentelmenem z Anglii. Mając do 

wyboru nędzę włóczącej się z miasta do 
miasta trupy, lub wygodny żywot przy bo 
ku bogatego człowieka — uciekła, w no­
cy, bez pożegnania! 

Wreszcie Dżino wstał. 
— Niech to wszystko diabli wezmą! 

Falpitti, ja '^isiaj nie mogę grać1 Nie chcę 
być pajac i i letóry śmieje się wtedy, gdy 
mu serce i z żalu. 

Palpitti .. - uził po garderób!- jak zwa­
riowany. Wreszcie wybiegł. Zaj ał do ka­
sy — biltty były wysprzedanc do ostatnie 
go miejsca. W razie dalszego upo.u Dżi­
na, groził skandal i katastrofa. 

Nagie otworzyły się drzwi i do garde­
roby Dżina wszedł jakiś młody człowiek 
w towarzystwie dyrektora Palpitti. 

— Mistrzu! zawołał młodzieniec od 
progu. — Wysłuchaj mnie! 

— Czego pan chce? — obruszył się 
Dżino. 

— Przyszedłem na twój występ, mistrzu 
ze starym, bogatym krewnym. Ten C Ł : O -
wiek przeszedł kiedyś w życiu wstrząsają­
cą katastrofę. Osiwiał podczas owejro wy­
padku. Osiwiał i przestał się śmiać! 

— Więc co? — zapytał Dżino z odro­
biną zaciekawienia. 

— Więc sprowadzaliśmy setki dokto­

rów. Płaciliśmy niemożliwie wysokie ho­
noraria — a mój krewny jest nadal smu­
tny i ponury. Nie śmieje się. Lekarz? po­
wiedzieli otwarcie, że wszystko za!e:';y od 
jego usposobienia, że trzeba go na gwółt 
rozweselić, czemś rozruszać. Kupiliśmy 
pierwsze miejsca przed sceną. Mistrzu po­
staraj się, rozwesel tego człowieka — 
otrzymasz wielką nagrodę — dwadzieścia 
tysięcy lirów! 

Twarz wielkiego artysty ożywiia się.--
Dwadzieścia tysięcy lirów? Tyle pienię­
dzy! Za taką sumę możnaby pojechać db 
Anglii i odszukać Suzetkę. Tak, wróciłaby 
napewno do niego, do Dżina, który ją ko­
cha ponad życie! 

Dżino wstał. 
— Dobrze powiedział twardym głesem. 

Pański krewny będzie się dzisiaj śmiał, a 
pc przedstawieniu pan zapłaci mi dwadzie 
ścia tysięcy lirów! Zgoda? 

Młodzieniec wydobył książeczkę czeko­
wą i wypisał czek na wymienioną sumę. 
Czek został wręczony dyrektorowi Pal­
pitti. 

Nadeszła godzina spektaklu. Dżino wy­
szedł na scenę i odrazu dojrzał w pierw­
szym rzędzie poważnego staruszka, który 
siedział sztywno, niewzruszony i pontuy. 

Dżino wpadł w trans. Grał, śpiewał, opo­
wiadał facecje, żarty, przechodził samego 
siebie. W miarę upływania czasu, widząc 
niewzruszoną twarz staruszka, dochodził 
do granic sztuki. Sala pękała od huku okla 
sków. Bisom nie było końca. Ludzie pokłą 
dali się ze śmiechu. Kobiety dostawały hi ­
sterycznych ataków, a stary, niewzruszony 
człowiek nie śmiał się w dalszym ciągu. 

Dżino postawił na jedną kartę. Albo roz 
śmieszy starca, albo przegra zakład i nie 
zdobędzie już nigdy Suzetki. Wpadł w ist­
ny szał — spektakl przeciągał się. Ludzie 
stawali na krzesłach. Słychać było okrzy­
ki. — Jeszcze, jeszcze! — Huragan biaw 
nie przestawał bić piorunami pod stropy 
teatru. A starzec siedział dalej niewzru­
szony. 

Po przedstawieniu Dżino poszedł do 
swojej garderoby i rzucił się wyczerpany 
na kozetkę. — Przegrałem zakład nie zdo­
będę Suzetki! łkał rozpaczliwie. 

* * * 
Dżino nie dowiedział się nigdy, że to 

dyrektor Palpitti wymyślił ten fortel. Za­
miast „bogatego" starca posjdtił w pierw 
szym rzędzie krzeseł człowieka, który od 
szeregu lat był głuchy jak pień. 

Trum. n. A. j 
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